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lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t, d. i t. d.

50 centów od wiersza.

FTcziimciata i pnesyffą pocztową wynosi:
kraju i w Austryi mieiięezni* I zl. 10 cl

w Niemczech 
w innych państwach

60

Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct. 
Obiatę należy uiścić równocześnie 

z żądaniem zm iany adresu- i
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w „Drobnych ogłoszeniach" za każde
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Korespondencie prywatne za każde słowo 
tłustym petitem p o ....................................... 4 m

Nadesłane na trzeciej stronicy:
Ogłoszenia. wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 c t
Ogłoszenia do Przeglądu przyjmuje ,,BIURO 
DZIENNIKÓW" ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenie nad przeglądem połltyoanym 30 di. 
• d  wiersza.
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Piszą nam z Wiednia 5 listopada:
Do wyjaśnienia roztrząsanej od kUku lat 

're Francyi z wzrastająosm zaję ńem kw estyi: 
»A quoi tiant la superiorite des Auglo-Simus". 
(Od czego zalety przewaga rasy anglo-saskiej ?) 
trzybył nowy, bardzo pouoza:ąoy rozdział pod 
ttpiaem: „Omdurnun- Faszoda". Francuzi do- 
łaali dotkliwej porażki moralnej, ohociaź w 
°rzeczeniu Figara, 4e jest to najboleśniejsze u- 
Pokorzenie po r. 1870, odzywa się pospolita w 
Prasie francuskiej przesada deklamaoyj«*a An­
glicy odnieśli świetny tryamf, tern świetniej- 
|zył ie  nie zasadza się woale na jednej wy­
sranej bitwie (pod Omdurmanem), a więo mniej 
więcej na szczęśliwym przypadku, lec* na wzo- 
*owo wytrawnym sposobie, w jaki przygo­
towano od kilku lat kampanię odzyskania Su­
danu i górnego Nilu, przeprowadzili w ciągu 
trzech lat, nie czyniąo ani kroku dla sensaoyjnego 
Popisu, ale dąiąo do eelu ze śoislośoią matema­
tyczną, wykluczającą wszelkie niespodzianki, 
w tern właśnie objawia się polityozna wyż­
szość, ie  znamy dokładnie oel i wybieramy 
najpewniejsze środki jego dopięcia. Dowody tej 
*yiszośoi złoiyli Anelioy takie w ostatniej 
Wyprawie egipskiej. Natomiast oel wyoieozki 
bajora Marohanda od zachodniego (!) brzegu 
Afryki do górnego Nilu z góry był fantasty- 
°zny, nie był śoiśle określony, nikt we Fran­
t/i, ani nawet różni, chwilowi gospodarze w pa- 
*żou przy Qaai d’Orsay nie umieli na pswno 
Powiedzieć, ozy to wyprawa handlowa, wojsko­
wa, polityozna, ozy te ł naukowa — „cywiliza­
cyjna!" W każdym razie osłaniał ją melodra- 
*0atyozny urok tajemniczości. Jak w romansie, 
p. Marchand . wyjeżdżając do Afryki, w re- 
dakeyi llłustraiion składa notatki, które będą 
^głoszone po jego przybyoiu do Nilu! Przed 
?0-tu laty sam fakt przeprawienia się wpoprzek 
a ciemnego kontynentu" byłby sprawił pewne 
Wrażenie. Ale od ozasu, gdy tyoh przepraw 
W nierównie trudniejszyoh warunkaoh dokonali 
Portugalczyk major Serpa Piuto, Stanley, Nie­
miec Wissmann i tylu innyoh, nawet pod tym  
Względem ozysto podróiniozym, aby się tak 
Wyrazić, prseohadska majora Marchanda z Su­
danu francuskiego wzdłui północnej granioy 
Państwa Congo do Nilu, nie moie uohodzió 
Woale jako czyn bohaterski.

Usadowić się stale nad górnym Nilem w chwili, 
gdy Anglo- egipeyanie odzyskiwali Chartem, o 
tem na seryo nikt we Francyi nie mógł ani po­
myśleć. Przywykli traktować wielką politykę 
jak zabawną krotoohwilę bulewardziśoi pary- 
»oy ostatecznie nadzieje swe budowali na — 
Oielodramatycznej postaci negusa negesti Mene- 
Lka. Jeszoze przed kilku dniami prasa franou- 
•ka powtarzała artykulik nibyto bardzo dokła­
dnie obeznanych z stosunkami kolonialnemi 

lablettes des deux Chorentes, zapewniający, że 
Wielki negus z armią, wyćwiczoną przez ofice­
rów rosyjskich zbliia się do Nilu, aby podać 
tąkę kolumnie Marchanda! Może zresztą nie­
jeden Franonz przyjął ten humbug dziennikar­
ski z uśmieohem. Bo śmiać się nie prze­
stali Francuzi. Na zapytanie Candida: „Czy
*awsze jeszoze śmieją się w Paryżu ?“ — od­
powiada l ’A bbe: Oni, mais o’est en enrageant; 
car on a’y  plaint de tout aveo de granda eolats 
de r ire; meme on y faifc en riant les aotions 
leg plus detestables". (Tak, ale Z wściekłości, 
ponieważ skarżą się na wmystko, wybuchając 
równoozesme szalonym śmiechem; nawet 
śmie;ąo się wykonywują ozyny najwstręt­
niejsze). W kaidym razie w Londynie te 
dziennikarskie nadzieje francuskie, budowane 
na Meneliku jako deus ex maohina mu­
siały wywołać pustą wesołość. Przez dwa 
tygodnie organa „opinii publicznej11 w Francyi 
traktowały Faszodę jako kwestyę honoru na­

rodowego, zręcznego podróżnika Marohanda 
jako bohatera narodowego, trawestowano wy­
powiedziane w poważnej ohwili „j’y suis, j ’y  
reste"; przebąkiwano nawet o przygotowaniach 
wojennych zwłaszcza w zakresie sił morskich, 
któremi kieruje jako minister marynarki autor 
licznych komedyjek Lookroy, podczas gdy może 
tylko prosty przypadek zrządził, że dotąd teki 
ministra wojuy (po 0*v*igracu!) t ie  objął Tyr* 
teuse bonlanżyzmu i sojuszu rosyjskiego— De- 
rouledo ! I po takim szumnym wstępie rząd fran­
cuski oświadcza, ie  ztjęoie Faszcdy dla Franoyi 
nie ma — żadnej a żadnej wartości! Rzeczy­
wiście, wycieczka p. Marchanda do Faszody nie 
miała żadnej praktyoznej wartości politycznej. 
Ale być zmuszonym wygłosić to pod groźbą 
wojennyoh przygotowań Anglii i po tych szu- 
mnyoh deklamaoyaoh organów „opinii publi- 
oznej", tworzy to niewątpliwie fakt fatalnego 
upokorzenia moralnego i ponowny bolesny do­
wód wyższości Anglo-Sasów nad dekadenty­
zmem francuskim.

Wyższość tę p. Demolins w głośnem od 
dwóoh lat dziale rozbiera w stosunkach szko­
ły, żyoia prywatnego i politycznego. Grunto­
wniej, ohoó zwięźlej, wyjaśnił tę kwestyę pa- 
ląoą znakomity myśliciel Alfred Feuillee w 
rozprawie „ L'indir, idualisme et le 
en Angleterre1*, ogłoszonej w „ Revue des dtux mon- 
des* z  1-go października r. b. Źs wybitny uczony 

franouski w pierwszorzędaem ozasopiśmie pary- 
skiem śmie tak wyraźnie uznawać zalety są­
siedniego narodu, a dawnego „dziedzicznego
wroga", jest to pooieszająoem zjawiskiem, bo
świadczy, że są jeszoze we Franoyi koła po 
ważne, obdarzone oywilaą odwagą i nie oszo 
łomione pustą frazeologią szowinistów a la De- 
rouleie, Roohefort eto. P. Demolins znacznie 
ułatwił sobie zadanie, sprowadzając całą kwe­
styę do formułki o komunistycznym (zbioro­
wym) nastroju Franouzów, z których każdy 
liozy na drugiego, o „partykularyzmie" Angli­
ków, gdzie każdy liozy przedewszyetkiem aa 
siebie. Formułka ta jest dla niego tem, ozem 
sławne „oogito ergo sum" (myślę, więo jestem) 
dla Desoartesa: całe rozumowanie wtłacza więo 
w apriorystyezne ramy. Tymozasem p. Feuillee 
z śoisłcśoią filozof* empirycznego bada kwestyę 

I wsztohstronnie. Sam partykularyzm jednostek 
nie byłby doprowadził Anglii do tak ogromnej 
potęgi, gdyby się z nim nie łąozył silny pier­
wiastek sooyalny — assooyaoyi. Oozywiśoie 
także p. Feuillee zupełnie uznaje ową ważną 
cnotę indywidualne] samodzielności Anglików, 
wyjaśaiająo ją temperamentem szczepowym, 
klimatem, rozwojem historycznym, literaturą i 
ekonomicznymi stosunkami. „Dzięki zwykłemu 
spokojowi i powolnośoi tempeiamentu, charakter 
Anglika jest poważny i skłonny do namysłu... 
Anglik nie pozwala się złapać, jak skowronek 
francuski, na zwierciadło systemów. Jego zwrok 
bystry i jasny chwyta szocegóły, nie błądzi po 
zbyt dalekich widnokręgach... Anglik powiada: 
trzeba byó dobrze z rzeczą obznajomionym, 
well informed, i w tym celu patrzeć własnemi 
oczyma; Fraucus mowi: „soyons au oourant", 
— ruch, który go pociąga a innymi, oto jego 
ideał. Anglik, czytamy na Innem miejscu, 
„żywi głęboki szacunek dla energicznej a zwła­
szcza wytrwałej woli, dla t9go wszystkiego, co 
jest zamiarem statecznym... Byó niezależnym, 
być aawozasu powierzonym sobie samemu, oto 
ideał angielskiego self help.

Trzeba zresztą przyznać, że przed p. 
Feuillea inni myślioiele francuscy, chociaż me 
uznawali równie głośno zalet Anglików, nie 
byii jednak ślepymi na odwrotne wady swego 
narodu. We Franoyi zauważa Martin w „Caa- 
didzie": „pierwszem zajęoiem jest miłość, drą­
giem obmawianie, trzeoiem wypowiadanie 
głupstw". „Z całego świata pono tylko Franouzów 
można ująó dowoipkami i kierować frazesami"

powiedział Marat. Już na początku zeszłego stu­
lecia Muralt różnicy pomiędzy charakterem an­
gielskim a francuskim dopatrywał się w tem, 
że pierwszy jest„próois, solide, librę, simple, fait 
de rótenue et de sang froid" (ścisły, poważny, 
niezawisły, prosty, złożony z rozwagi i ' krwi 
zimnej), franouski zaś „consiste prinoipalement 
dans l’art de faire valoir des bsgatelles" (po- 
lega głównie na umiejętności podnoszenia 
drobnostek do wielkiej wagi). To samo Mon- 
tesquieu przez usta młodego Persa, przebywa­
jącego we Francyi, wypowiada w słowach: 
Francuzi „chętnie inny u , narodom przyznają 
wyższość w mądrości, byle się zgodzono na 
to, że się lepiej od nich ubierają". Może naj- 
z więź1 ej ró&nioę pomiędzy oharakterem Angli­
ków a Franouzów nakreślił J. J. Rousseau w 
zdaniu : „L’Anglais a les prejuges de 1’orgueil, 
et le Frangais ceux de la v*mte“ (tłem cha­
rakteru Anglików jest dama, a Francuzów 
próżność). Mniej więoej te same wady oha- 
rakteru rozpoznawał już Cezar na staryoh 
Gallach. Niewątpliwie w miarę, jak we Fran­
oyi odzyskiwał przewagę polityozną tubyl­
czy pierwiastek oeltyoki, wady te stają się 
coraz bardziej widoozuomi. Przedostatni mi­
nister spraw zagranicznych Hanotauz w swem 
dziele o kardynale Richelieu, nazywa naród 
francuski „nation mobile, amoureuse de bruit, 
de l’eolat, du changement* (narodem ruohli- 
wym, rozmiłowanym we wrzawie, w blasku i 
w zmiennośoi) — a niedawno temu w jednym 
z najbardziej rozpowszechnionych dzienników 
paryskich wyczytaliśmy następującą charakte­
rystykę Francuza: „leger, frivole, etourdi, fai- 
seur de calembours et de pirouettes, superfioiel 
a p la i sir" (lekkomyślny, krotoohwilny, narwa­
ny, amator kalamburów i piruetów i zupełnie 
powierzohowny). Leoz dość tyoh oytatów. 
Wartość ich polega na tem, że wyszły z pod 
pióra Franouzów, nie oboyoh. Uogólniać ioh 
nie myślimy, ale że te wady próżności, lekko­
myślności i braku stałości przeważają we 
Franoyi, zwłaszoza tera*:, nie ulega wątpliwo­
ści, i to właśnie, ni a zaś jakieś zrządzenie 
niesprawiedliwego losu, ściąga na Frauoyę tyle 
klęsk, potwornyoh skandalów i bolesnych u- 
pokorzeń.

Wraoająo do rozprawy p. Feuillćs, warto 1 
jeszoze rozważyć, jak o:a wyjaśnia rozwój poli­
tycznej potęgi Wielkiej Brytanii? Samodzielna 
energia spoozywała o t poozątku w ob^rakbe- 
rze narodowych części składowych: „Żywioły
etniozne, które się złożyły na wytworzenie 
charakteru angielskiego, wszystkie zgadzały się 
w jed aym pankoie: w energii, śmiałości i sta­
teczności w oli; Bretonowie, Germanie, Noraan- 
dowie byli zarówno awanturnioznymi i upar­
tymi." Ź takich przesłanek mógł się rozwinąć 
anarchizm, rczprzęgająoy państwo wielko-bry- 
tańskie. Zapobiogł temu zdrowy zmysł asooya- 
oyi. „W dziedzinie politycznej indywidualizm 
angielski, złączony ze zmysłem assooyaoyi, do­
prowadził do tego porządku w wolności, który 
stanowi jeden z głównych tytułów sławy An­
glii". W wymiemonem powyżej dziele p. Ha­
notauz zauważa: „Franoya nie umisła wytwo­
rzyć samorodnego systemu parlamentarnego. 
Nasze Stany generalne przedstawiają seryę na­
głych porywów i  głębokich upadków". Dodaj­
m y: kiedy po 200-letniej przeririe absolatynmu 
odrodził się we Franoyi parlamentaryzm na pod­
stawie przedstawionych w niejednym punkoie 
mylnie przez Monteskiusza wzorów angielskich, 
skomplikowanych niedorzeoznemi mrzonkami 
J. J. Rousseau, mogło tylko powstaó dzieło spa­
czone. W Anglii indywidualizm, hamowany 
zmysłem rozumnej solidarnuśoi, zbudował ten 
poiętny i podziwiepia godny gmaoh konstytu­
cyjny. zresztą w tym względzie p. Feuiilóe 
czyni bardzo oiekawą uwagę. Podnosi on takt, 
że w Anglii ciągle zmieniały się dynastye nor-

mandzka, Tudorów. Stuartów, hanowerska, co 
znacznie przyczyniło się do wydoskonalenia 
parlamentaryzmu. To szmo zauważyć można o 
Polsce i Węgrzeoh. Tylko, że u nas wydosko­
nalony indywidualizm, którym zawsze przewyż­
szaliśmy znacznie wszystkie inne, mniej rozwi­
nięte plemiona słowiańskie, nie znajdował zaw­
sze tej przeciwwagi w solidarności politycznej, 
która stała się tak potężną dźwigają politycz­
nego organizmu Anglii. „Anglik — zauważa p. 
Feuillee — jest podwójnie osobistym, nr.jprzód 
jako indywiduum, potem jako ozłouek najbar­
dziej indywidualnego z narodów, sikoro interes 
narodowy wchodzi w grę,‘ ustają wszelkie 
spory, jest tylko jakby jeden . człowiek, jeden 
Anglik, który nie cofnie się przed żadnym środ­
kiem i jest gotów na wszystko: etyka wtedy 
skupia się dla niego w jednym przepisie: oca­
lić bądź oo bądź interes angielski. Żaden naród 
nie jest ohłodniejszym, bardziej systematycznym, 
żaden uczuciu nie pozostawia mniej miejsca... 
Dla wielkości i rozprzestrzenienia swego szoze- 
pu, Anglia wprowadziła w praktykę dnmny 
napis, zdobiąoy godło jednego ze swych sta­
ryoh miast: „1 willu, chcę!" <

nawiają się nad tem, ozy Niemcy nie powinni 
chwycić się nowej taktyki, gdyż jak się poka­
zuje, obstrukoya nie ma teraz szans powodze­
nia. Tą nową taktyką ma byó abstynenoya 
lub tfż gromadne złożenie mandatów 150 po­
słów niemieokioh.

W sferach poselskich obiega pogłoska, że 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby prezes Jaworski 
imieniem O&łej prawioy podniesie protest prze­
ciw ostatniej mowie Sohoenerera. N a . po­
rządku dziennym tego posiedzenia są następn- 
jąoe sprawy : wybór kilku koaiisyi, dalsza dy- 
skusya nad wnioskami oskarżenia gabinetu hr. 
Thuna i pierwsze czytanie prreiłożed rządo* 
wyoh o stanie wyjątkowym i zawieszaniu 
sądów przysięgłych w zaohodnioh powiataoh 
galicyjskich-

Radą państwa.

Z Koła polskiego

Wiedeń 7 listopada.
Na wozorajsiem posiedzeniu węgierskiej 

deputaeyi kwotowej omawiano zredagowaną 
przez dr. Falka odpowiedź na ostatnią propo- 
zyoyę deputaoyi anstryaokiej, ożyli tzw. nun- 
tium. Wielu * członków występowało przeciw 
zbyt ostremu i niepojedoawezemu tonowi tej 
odpowiedzi, która wskutek tego zostanie zna- 
oznie złagodzoną. Treść jej >jest następnjąoa: 
Nuntmm  oświadoza, iż ostatni projekt austrya- 
okiej deputaoyi kwotowej nie może być przy­
jętym. Węgierskie deputaoye kwotowe od lat 
przeszło 30 trzymają się stale zasady, iż kwo­
ta ma byó cbliozaną według doohodu brutto z 
podatków bezpośrednioh i pośrednich oba 
państw, po odoiąguięoiu rozmaitych przemija- 
jąoyoa tytułów jskoteż od dochodów z takich 
podatków, któro tylko w jednym z tyoh dwóch 
państw są zaprowadzone. Węgierska depnta- 
cya kwotowa po swem ostatniem nuntium o- 
ozekiwała więo odpowiedzi anstryaokiej depu­
taoyi kwotowej opartej na tej podstawie, tem 
bardziej, że przedłożone przez austryaoką de* 
putacyę kwotową przy końcu czerwca b r. o- 
braohowama równie* op srały się na obiioza- 
niaah dochodów brutto. Tymozasem niestety na 
posiedzenia subkcmitstu deputaoyi kwotowej 
dnia 11 października aastryaoka deputacya 
kwotowa przedłożyła bez wszelkich motywów 
nowy sposób rozliczania się, oparty na pod­
stawie doohodów netto z podatków pośrednich 
i bezpośrednioh. Ten sposób. rozliczania się 
odrzuoiły węgierskie deputaoye kwotowe już w 
r. 1877 i 1887, jako zupełnie nieuzasadniony.

Dalej powiedziano tam, iż zapatrywania 
obu deputaoyi kwotowyoh są tak różne, że n a­
dzieja, aby między niemi podczas dalszyoh roz­
praw przyszło do jakiego porozumienia zupełnie 
prawie jest wykluozoną.

Nuntium .końozy się przyjętym jednogło­
śnie przez węgierską deputaoyę kwotową 
wnioskiem referenta, który stwierdza, iż osta­
tni, przedłożony przez austryaoką deputaoyę 
kwotową, sposób rozliczania się nie jest zda­
niem węgierskiej deputaoyi kwotowej możli­
wym do przyjęcia, że nie może stanowić pod­
stawy do dalszych rokowań' i że węgierska 
deputacya kwotowa z ubolewaniem musi skon­
statować , iż próby doprowadzenia porozumie­
nia się między oba depataoyami nie powio­
dły się.

Organ niemieokiej partyi lądowej Deutsche 
Z  Ig. i Wolfowska Ostdeutsche , zasta­

Wiedeń 8 listopada.' Koło Polskie odbyło 
wczoraj dwa posiedzenia. Posiedzenie poranne 
rozpoczęło się wyborem przedstawicieli Koła 
do oztereoh komisyi: przemysłowej,. ekonomi­
cznej, kolejowej i weterynaryjnej. Następnie 
postawił p. Merunowioc wniosek, aby Koło 
wyraziło ho?d Czasowi z powoda 50 letniego 
jnbileaaza jego istnienia. Poseł Lewicki zażą­
dał odesłania tego wniosku do komisyi parla­
mentarnej Koła oelem stylizacji. Po nara­
dzie komisyi przedłożył p. Madeyski imieniem 
jej następniąoą stylizaoyę: „Koło przesyła Cza­
sowi gratulaoye i  powoda 50-letniej niestru- 

. dzonej, zaw*ze ozujnej i gorliwej praoy w o- 
bronie interesów narodowyoh1'.

Po tem ogłoszono rezultat - skrutynium 
wyborów do oztereoh komisyi. Do komisyi ko­
lejowej wysnaozono pp.: Henzla, Górskiego, 
Władysława Gniewosze, Borkowskiego, W i­
ktora, Struszkiewiozs, Kolisohera i  Giżowskie- 
go;do przemysłowej pp.: Goetza-Okooimskiego, 

We<gla, Piepesa-Poratyńskiego, Rychlika, Pa­
stora, Sokołowskiego, Rutowskiego i Lewi­
ckiego; do komisyi ekonomicznej p.: Dulębę, 
Sbefanowiosa, Cieczą, Kozłowskiego, Sapiehę, 
Roszkowskiego, Byka, Piepsss; do weterynar- 
nej pp.: Czeoza, Włodzimierza Gniewosza, Wie­
lowieyskiego, Pastora, Wiktora i Potoozka.

Następnie przyszła pod obrady sprawa 
niesprawiedliwego wymiaru podatku osobisto 
dochodowego w Galicji. P. R a p p o p o r t  
przedłożył petycyę kupców krakowskich wy­
stosowaną do krakowskiej izby handlowej 
przeciwko nadzwyozaj wysokiemu wymiarowi 
podatku osobisto-doohodowego. • Wbrew duoho- 
wi ustawy, do komisyi podatkowej powołano n  
strony rządu takich ludzi, . którzy przepadli 
przy wyborach dc izby handlowej i z tego 
powoda mścili się na swoich wyborcach. Na 
kapców krakowskich nałożono razsm podatek 
w źwooie 350000 zł., z tego nz jednego z 
kapców przyptdz 90.000 zł., nz drugiego 
82 000 zł. W Wiednia nie mz prawie kapoów, 
którzyby, jako kupoy tylko, podali tak wysoki 
dochód, żeby można było od niego wymierzyć 
podobny podatek. Mówca proponuje wybór ko­
misyi z 5 ozłonków, która wraz z prezylyum  
udałaby się do ministra skarbu i przedłożyła 
mu w tej mierze swe zażalenie.

Dr. D n i ę b a  popiera wniosek ton jak 
najgoręcej. We Lwowie również przy wymie­
rzania podatku postępowano w podobny spo­
sób. Mówca ehoiałby tej ważnej sprawie na­
dać odpowiednie iej znaczenie i dlatego pra­
gnie, aby Koło polskie wybrało dla obrony 
kontrybuentów stałą, speoyalną komisyę. P. ks. 
P a s t o r  również popiera wniosek p. Rappo- 
porta. Opowiada, iż w pow. gorlickim jednemu 
z proboszozów, któremu dochody wystarczają 
zaledwie na bardzo skromne żyoie, nałożono 
podatek w kwooie 7.000 zł. Prsytem piętnują 
on postępowanie gorlickiego inspektora, kto-
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Kobieta w XX. wieku
przez

Juliusza Simona i dr. med. Gustawa Simona.

(Ciąg dalszy).
W y b ó r  s tanu.

Kiedy wychowanie naszej uczenioy skoń­
czono, staje przed nami do rozwiązania zaga­
dnienie bardzo ważne: wybór stanu.

— Wybór stanu! Ghoesz pan zapewne po- 
Wiedzieó: wybór męża?

— Nieoh będzie na początek wybór męża. 
Najważniejszym zaiste warunkiem szczęścia ko­
biety nie mieć innego zajęoia, tylko uszczęśli­
wianie męża i dobre wychowanie dzieoi. Nie 
zbędzie jej nigdy czasn, jeżeli potrafi dobrze 
wywiązać się z tego podwójnego powołania. 
Patrzę na kobiety przeoiążone tak zwanemi 
obowiązkami żyoia światowego: chodzenie po 
magazynach, nowe książki do ozytania, nozęsz- 
ozanie na widowiBka, wizyty do oddawania i 
przyjmowania, przeohadzki modne, bale, wie- 
ozory, poranki, w leoie wody, wszędzie ioh pel- 
no, tylko — nie w domu, © wszystkiem wiedzą. 
Wyjąwszy o tem, oo się u nich dzieje. JeżeU 
cały ten kłopot biorą kobiety na siebie, nie 
zdająo sobie sprawy, jaka ztąd może korzyść 
przypaść mężowi, nie wiem, co one mogły mu 
przynieść w udziale oprócz prawa, którego 
mcoą staje się on administratorem ich mają­
tków, albo używa tyoh majątków na poprawie* 
nie swoi oh własnych interesów. Jeżeli kobieta 
rzura się w świat w celu zjednania mężowi 
klientów lub protektorów, staje się użyteoznym 
członkiem spółki małżeńskiej, mąż może oho- 
dzió na giełdę, żona na bale, wtedy prowadzi 
lą interes doma; jej tualety z tego punktu wi­
dzenia wspierają interes. Można wtedy ważyć

wspólnej rudzie, ozy szanse entrepryzy od­

powiadają włożonemu weń kapitałowi. Przy­
znam się, że mam wstręt do jednej i drugiej 
z tyoh kobiet.

Ta światowa dama, oddana gorąco swym  
błahym zajęoiom, jest obrazem ludzkiego nioe- 
stwa. Jest ona niczem, nic me robi, do nicze­
go nie służy, a po nad tem potrójnem niesaozę- 
śoiem góiuje jej przekonania, że jest ocś war­
ta. Kobieta aferzystka nie jest kobietą, ale 
spekulantem w spódmoy, którego trzeba uni- 
kaó. Pierwsza mnie nadzi, drag* niepokoi. 
Obie nie mają serca.

Leoz zapytacie, jakąż ma byó pańska 
kobieta ?
, , P° prostu kobieta naturalna, która
bardzo kooha męża i dzieoi, którz nieustannie
0 nich myśli, a mało o tem mówi, a która, 
nie zaniedbując żadnego obowiązku, znajduje 
możność kochania bliźnich, bywania w świeoio
1 uprzyjemniania towarzystwa.

Zeohoiej pani zastanowić się, że kobieta 
która nie umie byó zajmująoą, grzeszy przeoiw 
społeczeństwa; ta, która me dba o dobro mę- 
Za, jest winną prsed rodziną, a która nie sta­
wi po nad wszystko obowiązków matki, jest 
winną przeoiw naturze. Należy umieć łąoayó 
te trzy zadania we właściwej mierze, nie bio- 
rąo bynajmniej obowiązków żyoia światowego 
za obowiązek. Mąż zaś powinien byó towarzy­
szem uprzejmym, gdy żonę w świat prowa­
dzi, dobrym dyrektorem domowych interesów 
i człowiekiem serca, aby umiał odpowiedzieć 
na przywiązanie żony głębokiem i czułem
uozuoiem.

Od pięciu tysięcy lat zapytują, jakie 
lepsze jest małżeństwo: z miłośoi ozy z wyra­
chowania i od pięoiu tysięoy lat młodzież od 
piętnastu do trzydaieatu lat staje po stronie 
małżeństwa z miłości, . a rodzioe po stronie 
małżeństwa z wyrachowania. A oba te mał­

żeństwa nie są wzorem do naśladowania^ Pra­
wdziwe dobre małżeństwo powinno kojarzyć 
miłość z rozumem. I tak od pięoiu tysięcy 
lat jest.

Wyrooznia, którą po raz drugi w tej ksiąioe 
wygłzszam, jest tak oklepana, że ohoiałbym ją 
troohę odświeżyć, dedająo, że ani za wiele 
miłości, ani za wiele rozumu ńie trzeba w mał­
żeństwo wprowadzać. To ma znaozyó, że jeżeli 
nie jest małżeństwo całkiem niedorseoznem, 
już tem samem będzie roaumnem, a jeżeli przy­
wiązanie prawdziwe opierać się będzie na sza- 
ounka i podobieństwie pojęć, będzie ono miało 
prawdziwsze podstawy, aniżeli kiedy nim  
kie.uje namiętność, gdyż przywiązanie ro 
śnie, a namiętność gaśnie. Zeohoiej pani po 
zwolió mi podać prośbę o uesinohanie zwy­
kłych kaznodziejów, którymi są dla pani auto- 
rowie dramatyozni. Kiedy piszą om „Cyrulika 
Sewilskiego", przypuszczają, że miłość jest wie­
czną, gdyż im togo potrzeba, aby dojeohaó do 
ostatniego aktu, a w „Małżeństwie Figara" 
idzie im przeoiwme o dowiedzenie, że miłość 
trwa dwa do trzech lat, gdyż to przypuszcze­
nie potrzebne im od samego pcozątkn sztuki, 
Trzeba jeszoze zaznaczyć, te  ostateoznośoi są 
jedynie prawdziwie dramatycznemu Roztropność 
jest rzeozą piękną, ale me zabawną.

Czyż nie zadziwia to pani, że małżeń­
stwo u wszystkich narodów, mająo jednakowe 
znaozenie, tak rozmaite ma formy? zapewne, 
że małżeństwo jest stowarzyszeniem mężozy- 
wiy i kobiety w oelu uprzyjemnienia życia, w 
oelu wyohowania wspólnego dzieoi. Jest, chwa- 
ła Bogu, coś więoej nad to w małżeństwie 
ohrześcijań8kiem, ale obecnie zajmuję się jego 
naturą w ogólności, bez żadnej mistycznej! 
przymieszki. Sprawa, którą omawiamy, jest 
ogromnie ważną i piekąoą, a od pięoiu tysięoy 
lat zajmują się nią i nie potrafią jej załatwić; 
dowodem to, ie  każdy naród ma swoje odrę­

bne prawodawstwo i że je oodziennie prze­
rabia.

Naprzód spostrzegamy polygamię, tj. wie- 
leżeństwo, nie mówię o polyandryi, (o wielo* 
męztwie), która jest rzadszą. Polygamia ma 
roziiozne formy; przypuszozam, że pani nie 
jest mozułmanką, więo wstrzymuję się od 
szozególów. W świetne chrześcijańskim męż­
czyzna może m<eó naraz jedną żonę. z  kobieta 
jednego męża. Cała rćżnioa, jaka zaohodzi w 
prawodawstwaoh o .małżeństwie, leży w mo­
żności lub niemożności rozwodu. Osobistem 
mojem przekonaniem jest, że jarzmo małżeń­
skie łatwiej znosić mośna, jeżeli jest ono nie- 
rozerwalnem; me z tego jednego powodu nie 
uznaję rozwodu, lecz nam tu idaie nie o re­
formę prawodawstwa, ale o zbadanie obycza­
jów i u wydanie zdania, jak wybieraó męża.

Obyczaje Franoyi mają dwie charaktery­
styczne oeohy: dziewozętz w mej są pod dozo­
rem chowane i mają posagi.

Kiedy ! mówię o dozorze, rozumie się, ie  
nie myślę ani o klasztorze, ani o internacie. 
Nasze panny me rozłączają się z matkami, to 
dobrze; kiedy matka musi się oddalić, zastępuje 
ją guwernantka i to dobrze, ale mniej dobrze, 
fauny nasze mało bywają w świeoie, a kiedy 
bywają, mało mówią, mało też mówią lub wcale 
me mówią do moh. Poufałość istnieje jedynie 
między niemi a rodzicami. Czytanie książek 
ulega śoisłej kontroli. Do teatru nie wiele uczę­
szczają, a w rodzinach, surowo na żyoie patrzą­
cych, woale do mego nie chodzą. Pewne roz­
mowy nigdy nie prowadzą się w obecności pa­
nien, choć przypuszczamy, że panny me zrozu­
miałyby, o oo idzie. Ten system, nie zawsze 
równie śoiśle zastosowywany w innyoh kra­
jach, lub woale nie praktykowzny, ma swoje 
dobre i  złe strony. W Ameryce panny są swo­
bodne, mężatki natomiast są ograniczone naj- 
surowssenu konwenansami. Sądzą tam, że panny

powinny mieć wolność, aby mogły szukać i wy­
bierać, a kobiety zamężne, które znalazły oze­
go ohoiały i nie mająo już potrzeby szukania, 
powinny się zamknąć w kole domowem.

Na "Wschodzie, gdzie kobiety rzeozywiśoie 
są odcięte od mężczyzn, nowożeniec dopiero po 
skończeniu obrzędów ślubnyoh oglądać może 
pannę młodą. My nie mamy równie krańoo- 
wyoh wymagań. Choć nie wypada z pannami 
rozmawiać, można im się przypatrywać, a na­
wet można rozmawiać z niemi nz balu, gdyż 
tam prowadzą je matki, aby znalazły nabywcę. 
Mówi się im na balu, tańoząo: „Piękny bal, 
nieprawda?" „Tak, panie" — odpowiadają 
albo przez grzeczność, albo z przekonaniem. 
Potem mówią do siebie. „Ten człowiek da mi 
szczęśoie". Troohę za prędko wszystko się od* 
bywz.

Kiedy rodziny porozumieją s*ę i małżeń­
stwo jest prawdopodobnem, pozwalają młodym 
ludziom pioznaó się bliżej. Nawet mówią dla 
bliższego poznania. Położenie tyoh dwojga już 
zaręozonyoh, a nie mających o sobie pojęcia, 
jest nienaturalne, żadne z nich nie jeBt swo* 
bodnem, nie mogą się przedstzwiaó, jakiemi są 
w rzeozywistośoi i  pomimo woli odgrywają 
role. Idą razem do teatru i  wtedy jeszoze wię­
oej są zaambarasowani.

Zdaje mi Bię, że cokolwiek więoej swo­
body w stosuukaoh społeomyoh przydałoby się, 
chociaż nie żądam nieograniczonej swobody. 
Przypomina mi się tu odpowiedź Ludwika F i- 
lipa, pokazującego niegdyś obraz, na którym 
Ludwik X I ' przyjmował księcia Burgundyi, 
Ludwik X I był sam; rozmawiaiąoy z królem 
zauważył, że nie ma przy Ludwiku XI straży. 

Jest — odpowiedział Ludwik Filip — tylko
* • «i > m i _. _    - * « ijej nie widaó". Tak samo panny powinny być 

otoozone zawsze strażą — ale niewidzialną.

(Ciąt dalszy nastąpi),
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rego wskutek udania się obywateli do namie­
stnika rraeniesiono juś, na szczęście dla Gor- 
lio, do Tarnopola.

P. F i s * e r  ujmuje się ** księłmi, któ­
rych ogromnymi podatkami obłożono i wbrew 
paragrafom 202 i 208 oblioiano ju ra  stolae 
P. G ó r s k i  w niesłychanie ostrem przemó­
wienia na o era na rsąd. Zaehowanie «ię władz 
przekracza miarę sprawiedliwości i wyczerpuje 
miarę naszej oierpliwośoi. Są to po rrostu ka- 
ryerowioae, którzy, wyoiskając nad mośnośó 
ludnośó Galicy;, zasługują się rządowi central­
nemu. P. S o k o ł o w s k i  wskazuje, że oi mali 
nrzędnioy postępują według instrukcji z dy­
rekcji krajowej, przypomina, jak ras minister 
skarbu Biliński musiał znieść okólnik Kory- 
towskiego, bo mu ju i tego było za duio.

Po tych przemówieniach uchwaliło Koło 
wysłaó deputaoyę do ministra, złożoną z pp. 
Dawida Abrahamowie**, Dulęby, W eigls, Fi- 
sohera i Bappaporta, poozem posiedzenie o gcdz. 
3 przerwano.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęto wn;o- 
skiem p. BychHka, aby Kcło polskie poleoiło 
członkom swym, zasiadającym w komisji bud­
żetowej poprzeć gorąco sprawę polepszenia 
bytu dyurnistów. Wniosek ten poparli pp. Pa­
stor, Bosikowski, Butowski, Moysa i Sokołow­
ski, poozem go przyjęto.

P. W e i g e 1 zapowiedział, iż w Izbie 
wniesie dwie interpelacje, mianowioie jedną, 
ozy rząd ma zamiar zreorganizować nieerarytl- 
ne urzędy pocztowe i polepszyó byt pooztmi 
striów i drugą w sprawie poborów emerytal­
nych robotników salin&rnyoh w W iel czoe. 
Otrzymują oni teras tylko 1lt0 emery ury od 
rządu, a */,„ muszą płaoió kasy brackie, któ­
rych majątek nie należy do państwa, lecz po­
wstał ze składek robotników.

P. G i ż o w s k i  omawia sprawę budyn­
ku sądowego w Nowem mieście. Gmina w No­
wem mieście wybudowała w swoim czasie 
ten budynek i oddała go rządowi bezpłatnie 
na pomieszczenie starostwa. Tymozasem sta­
rostwa tam nie utworzono, a w budynku 
owym pomieszczono sąd, ale rząd nie oboe 
płaoió gminie za pomieszozeni sądu czynszu, 
opierająo się na tern, że budynek ten był 
mu już ofiarowany bezpłatnie na pomieszane- 
nie starostwa. — Koło upoważniło p. Gi- 
żowskiego do interweniowania w tej sprawie 
u rządu.

Na wniosek p. ks. F i s z e r a  postano­
wiono u rządu poczynić kroki w sprawie ogra­
niczenia ruchu frachtowego w niedziele. W y­
danie w tym kierunku rozporządzenia rządu 
w praktyce nie są wykonywane.

Ks. P a 81 o r proponuje interpelaoyę w 
tej sprawie ze strony Koła — na oo też Koło 
zezwala.

Następnie p. Wielowiejski porusza sprawę 
ułatwień dla wywozu świń z Galioyi do Nie- 
mieo. W sprawie tej zabiera również głos 
p. Potoczek i opowiada, że obiegają pogłoski, 
jakoby zakłady kontu maoyjne w Białej i Kra­
kowie miały byó na nowo reaktywowane. 
Mówca prosi, ażeby Koło sprzeciwiło się temu. 
Do tego przychyla się również poseł Struazkie- 
wioz, wskazująo na wielkie szkody jakie te za 
kłady wyrządziły galicyjskiemu handlowi świń

wedle planu popieranego przez Badę miejską, to korzystając z przysługującego wam prawa: nie na- 
w jej obszarze eksploatacyjnym znajdowałyby się syłajcie jednak tego do nas, na to cbyba jedynie, 
następujące przedsiębiorstwa i zakłady przemysłowe: aby eiaó u nas nieszczęścia! To wydawanie pism

mieszkańoów- Skutki tego widaó przedewszyst- , końca bm. — Nadproknratorya państwa w Krako*;  • t  ' __ _ _ ?  .*» _      f x i * i  i  i , , . ,  • rTf.'.

kilka cegielni parowych, na Wulee i Żelaznej wo* 
dzie (między niemi wielka cegielnia i fabryka da­
chówek „Stillerówka®), browary na Pohulance i 
w Lesienicach, kilka kamieniołomów, a wreszcie co 
najważniejsza, największa w kraju i ciągle jeszcze 
wzrastająca fabryka tytoniu w Winnikach, której 
frachty same juźby wystarczyły, aby się kolej lo­
kalna mogła opłacać. Kolej ta jedna z niewielu

galicyjskich „specyalnie dla Królestwa41, jest wię­
cej niż szaleństwem, przeciwko któremu każdy ro­
zumny człowiek, mimo najgorętszego patryotyzmu, 
zaprotestować musi.

kiera w wysokim poziomie moralnym społe 
ozeństwa duńskiego. Duńczycy słusznie mogą byó 
dumni z tego, że z centralnego więzienia w Ko­
penhadze bardzo często powiewa biała chorą­
giew na znak, że tam nie ma w tej chwili 
żadnego skazańca. Również stosunki zdrowo­
tne sa takie, jakie się rzadko gdzie spotyka.

W Kopenhadze lekarze, którzy podczas 
długoletniej nieraz praktyki nie mieli ani je­
dnego paoyenta chorego na tyfus lub ospę

o *  n n .  x  S j «
w w W sobotę wygłosił prof Nittman w Kole „ . ,

miałaby ruch w obu kierunkach: surowe produkty literaokiem odczyt pt. „Wrażenia z wyoieozki i Przyczynia się do tego  ̂ położenie miasta, ale 
tytoniowe, tarte materyały drzewne, węgiel, arty-1 po Daniiw* Na samym wstępie poruszył prele* i ł * A‘u  ’ J J"“
kuły przemysłowe itp. szłyby do Winnik; w prze- gent kwestye sympatyi łączących nas z Duń- 
ciwnym zaś kierunku przerobione fabrykaty tyto- j czykami. Nieszczęścia polityczne, jakich Dania 
niowe, drzewo opałowe, budulec itd. ! doznała w ciągu bieżącego stulecia stworzyły

Wskazująo na to, że ruoh osobowy b y łb y ; pewne podobieństwo między losem Duńczyków 
na tej linii także bardzo ożywiony, tak p isze]i Polaków. Dzięki temu imię polskie spotyka 
dalej Gazeta Narodowa: j t ię  w Danii wszędzie ze szczerą sympatyą, I o#oh ślapoty

Ale już wprost wielki ruch osobowy mógłby 1 gdzie jo zawsze identyfikują z pojęciem wol-1 wszystkiego co oboe. Przeciwnie Duńczyoy są 
się rozwinąć w lecie. Piękne 1 c  . ------------------------  8-----------:-----------------------------------------n U .iiA  «,;**
Czartowska skała i Maryówka 
wycieczek. Zakład hydropatyczny 
dźwignąłby się może przez kolej
jednym z powodów był z pewnością brak dogodnej aby oały świat cywilizowany zaznajomić z na-

a Jf a w W---------- f ^aaj
też i ogromna azystośó i znajomość zasad ży­
cia bygienicznego.

Najwybitniejszą oeohą społeczeństwa duń­
skiego jest jego patryotyzm i ofiarność ilekroć 
chodzi o fundusze na jakieś cele narodowe. 
Patryotyzm ten jednak nie ma nigdy na sobie

szowinizmu i nienawiśoi do

komunikacyi. Same zresztą Winniki są w lecie I grą literatura, sztuką, nauką i żyoiem społe- j to przecież temu ostatniemu jest zawsze mię-
nrł ttti arł̂ ona wiała rn/ł 71 Tl rtłiJ ara ia anLin i o IrA - I rł TTT niTYII Tl I fitri Pa Bf f.ATTl Dftfir V OlV Z1H

cała
licznie odwiedzane, wiele rodzin obiera je sobie jako ? cznem 
miejsce letniego zamieszkania. Kolej przyczyniłaby Dania skupia się
się do wzmożenia napływu letników i turystów, f szym swoim wyrazie i. ______  _
Nadmienić ta również należy, że kolej rozwinęłaby ! to miasto zwane Wensoyą północy dla jswego | oiągłem doskonaleniem całego sprłeozeń?twa. 
eksploatacyę kamieniołomów, w tamtych stronach ’

dzy nimi nieswojsko. Po za tern patryotyzm 
jakby w najwyż-"Duńczyków okazuje się we wspomnianej jui 

Kopenhadze. Piękne I ofiarności na cele narodowe i w pracy nad

nagromadzonych i podniosłaby znacznie wartość 
wielkiego kompleksu lasów fundacyi Głowińskiego.

Artykuł kończy się uwagą, że kolej Lwów- 
Winniki możuaby z czasem przedłużyć do Prze­
myślan i pcłąozyó ją z linią Halicz-Tarnopol.

położenia robi wrażenie miasta nowego. Zabyt- f Niesłychana ilość stowarzyszeń istnieje tylko 
ków arohitektonioznyoh w niem . mało. Mie-1 w oelu szerzenia oświaty między ludem. Naj-

w w
W arfcykole p. t. „Za misę soozewicyu od 

słania Kuryer Lwowski fakt bardzo smutny, je-

szkańcy Kopenhagi, których liuzba wynosi \ wydatniejszą pod tym względem jest dziatal- 
przeszło 400 000, są ludźmi nadzwyczaj sym ^nośó stowarzyszenia młodzieży akademickiej 
patyoznymi O tern dopiero wyrobił może so- , p. t- * Wolne stowarzyszenie studentów Ko-

wie na posadę dyrektora zakładu karnego w Wi 
śniczu w VIII klasie rangi Połnry 2040 zł. i wol" 
ne pomieszkanie. Kaucya 1800 zł. Termin do 
30 b m.

Raut Z tańcami urządza w niedzielę 20 brn* 
w Kasynie miejskiem akademickie Koło Towarzy 
stwa Szkoły ludowej.

Z L?8Zek nam piszą dnia 6 listopada: W obec 
bardzo licznie zgromadzonego ludu z różnych warstw 
społecznych, ks. dr. Wincenty Smoczyński, dziekan 
i szambelan papieski dokonał przez delegacyę, po­
święcenia trzech nowo sprawionych dzwonów do 
kościoła parafialnego w Liszkach. Dzwony te są * 
g dur harmonijne: e, gis, h. Największy z nieb 
„ Andrzejw z obrazem św. Andrzeja i napisem: „a 
Andreas Apostole, ora pro nobisa, waży netto 962 
kilo, na stelażach żelaznych jako montowanie, * 
dekoracyą romańską u spodu i wierzchu, sprawio­
ny kosztem 1660 zł. 2G ct. przez miejscowego ple­
bana ks. Andrzeja Bańskiego, na pamiątkę 25 lat 
jego kapłaństwa, co jest na dzwonie uwidocznione. 
Dwa mniejsze dzwony sprawione kosztem konku- 
rencyi kościelnej, mianowicie : „ Jan“ waży 460 kilo 
netto, na stelażach żelaznych jako montowanie, kosz* 
tuje 795 zł. 80 ot., z wyobrażeniem św. Jana i na­
pisem: „e, Joannes divinae legis amator deprecare 
pro populo“, z tą samą oraament&cyą co poprzedni. 
Trzeci dzwon „Maryaw, tej samej konstrukcji co
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poprzednie, waży 268 kilo, kosztuje 453 zł. 64 ct. fce ri

bie dokładne pojęoie, kto do Danii przybywa ^penhagi*. Urządza ono odczyty, wykłady, za- 
z Berlina. Prusacy są sztywni, nieprzystępni, kłada rokrocznie bezpłatne kursa akademiokie,
a nawet i wprost niegrzeozai. Duńczycy pr*e- ^słowem pracuje tak jak na pafcryotyozną mło- 
oiwnie, łagodni, grceozni i usłużni. Podczas, |dzież pracować przystało, nie* trudniąc się ani 

żeli jest prawdziwy. My chcielibyśmy szczerzej gdy w Berlinie cudzoziemiec uwaia sobie za!*gitaoyą polityczną ani propagandą w imię 
wierzyć, ie* nie jest prawdziwy i z ca*ą przy- jj łaskę każdą choćby najzwyklejszą przysługę j haseł rewolucyjnych.
jemnośoią zamieścimy sprostowanie, jeżeli inte-1 towarzyską, w Kopenhadze spotyka się na ka*j Zajmujący ten odczyt wysłuchała licznie 
resowane esoby nam je nadeślą. Nim to jednak j żdym kroku z taką uprzedzającą grzecznością, \ zgromadzona publiczność z wielkiem zajęciem
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êjgJ 
Pri

Hcsn 
em, 
ile

% Bi 
pc

nastąpi, podajemy z obowiązku dziennikarskie- J że go ogarn’a zdumienia. Prsytem odznaczają | i  serdecznymi oklaskami wyraziła swoja sym-
go to, oo Kuryer Lwowski pisze: k -i |s ię  Duńczycy wysokim poziomem wykształca- patye dlaT\ «̂ *1 • i,  ̂ • T I i i . 4 fi 1 « m « 1 f • i  ̂ f 1 • 1 t fDonosiliśmy niejednokrotnie o tern, że galic.
Tow. handlowe, założone przez magnateryę niby dla 
ratowania przemysłu krajowego, sprzedało możność 
otrzymania dostaw wojskowych (konserw) za 10 000 
zł. spekulantowi wiedeńskiemu Eislerowi, a mini­
sterstwo obrony krajowej śmiało dziś twierdzić mo* f tak wyczerpujące, że wprawia 
że, że żądaniom kraju stało się zadość i że dostawę! obcokrajowca, 
tę oddano Towarzystwu krąjowemu. Towarzystwo

dzielnego narodu duńskiego i wdzię« 
ma a nieprawdopodobną jest niemal u nich cznośó dla prelegenta. Po odozyoie wśród oiy-
znajomośó wszystkiego oo swoje. Pierwszy le- wionyoh rozmów układano plany podróży do
pszy wyrobnik zapytany o jakiś zabytek lub Kopeuhagj i Danii,
inny jaki szczegół dotyczący ozy to historyi,
ozy cywilizacji rodzimej, daje wyjaśnienie

tern w podziw

i po- 
u da-

Z izby sądowej.
Nowy Sącz 7 listopada.

( Rozruchyantisemickie)
Dziś rospoosąl się pried tutejszym sądem 

obwodowym proces przeciw 29 wiośoianom *

Kopenhaga położona nad moriem 
to wzięło kubana 10 000 zł. i zamierza agonię 1 prieoinana licznymi kanałami, sięgającymi 
przedłużyć na czas trwania kontraktu z Eislerem, j leko w  głąb miasta, jest pomimo wrzącego w  ________
De facto w krają nic nie zrobiono, a tylko dla ■. niem ruohu handlowego miastem nadzwyczaj powodu zaburzeń w* Klenozanaoh z dnia 24 
zamydlenia oczu założono niby fabrykę w Bakoń- f ozystem. Największą dumą każdego Kjpen- ozerwoa br. Przebieg rozruchów taki sam, jak 
czycach pod - Przemyślem — utaliquid feciese , hagosyka jest tzw. Lange Linie tj. bulwar nad- | yę tylu inuyob miejsoowościaoh, napad na 
rideatur, aby się zdawało, że rzeczywiście w kraju | morski. Na nim to chlubni z posiadania morza karczmę rozdrażnionego i bezrozamnego tłumu, 
coś się robi. -------------J— - —J--’—  J—'* — 1— — - . . . . .  .

I dalej opisoje Kuryer znaną już naszym 
czytelnikom fabrykę konserwów mięsnyoh
Bakońozyoaoh p. Eislera, w której praoują ; park z romantyoznem jeziorem w pośrodku. ŹB sofą próżne koszyki, płachty'i worki na 
snrowadzeni z Wiednia robotnioy i robotnioe. ] Jest to znane i do niedawna jedyne jeszcze w łup. Wynosili towary, że „seroe mu się roz- 
Fabryka ta założoną podobno została tylko ] *woim rodsaju Iivoli. Tam gromadzą się naj- deierało." Gdy świadek uspokajał napastników, 
tymczasowo w Bakońozycaoh, a to dlatego, że rozmaitsze rodzaje rozrywek od poważnyob jodan z oskarżonych, który praed rozprawą 
kontrakt zawarty między wojskowośoią a T o-; przedstawień tsatralnyob aż do wesołych • wy- gdzieś znikł, rzekł m a : „Czy pan nie słyszał, 
warzystwem handlewem zobowiązywał je do bryków muzy podkasanej, cyrków i karnseli. se żydzi przekupili ministra, by cesarza struł, 
przedkładania oorocznie dowodu zdołncśoi wy- OpTÓcz tsgo nie brak i gdzieindziej w mieśoie przez oo cesarz pozwolił żydów rabować ?* Tnni 
konania podjętyob zobowiązań (Leistuugsfabig- okazyi do rozrywek, któryoh Duńczyk jest zaś groźbami zmuszali go do odejścia.

ę u 
Mu:

W  tym samym duohu przemawia też i p. Ku- keit). W  tym celu p. Eisler przez dni kilkana- \ wielkim miłośnikiem, pomimo pewnego odoie
1 •  ̂ _ 1. -   Cl _ 1  ̂V s_* __ _ f A # 11  ̂acm r̂, iw w a. «• a -wwLa Aa mm me r\ W m*-. m a a II A aa Aih 144 A zA La n  1 JA 1 JA MP H JA MM J% 1a A* Ai V~P _towski, poozem na wniosek p. Sokołowskiego 

uchwala Koło oałą sprawę odesłać do komisji 
weterynaryjnej.

P. Bcszkowski przedłożył petyoyę ayeta-
ryuszy starostwa w Stryju, a p. Lewicki taką 
samą z Sambora, przy ozem przypomina, że 
sprawa dyetaryuszy z03tała już dawniej prze­
dłożoną komisyi budżetowej. Imieniem polskich 
członków tej komisyi odpowiedział p. Euge­
niusz Abrahwnowioz, oświadozająo, że obecny 
projekt tej komisyi dotyczy wprawdzie tylko 
sług. ale polskim członkom komisyi los dye­
taryuszy leży na serou i rząd niebawem zosta­
nie wezwany, aby go pohpszył.

P. K o z ł o w s k i  wnosi, aby Koło w 
swem łonie utworzyło komisję przemysłową 
złożoną z 15 członków. N a ' wniosek p. P i e- 
p e s a  postanowiono, i i  do tych 8 osłonków 
Koła, którzy ju i zasiadają w komisyi przemy­
słowej izbowej, będzie dobranyoh 7 jeszoze 
ozłonków Kcła i razem 15 tyoh posłów stano­
wić będzie k;misyę przemysłową Koła pol­
skiego. , . ,

P. B u t o w s k i  przedkłada pełyoyę 
lwowskiego Towarzystwa dostaw dla a’*n>ii o 
wydatniejsze niż dotąd uwzględnienie go przy 
dostawach Tę patyoyę, jak również podobną 
petyoyę krajowego Towarzystwa przemysłowe­
go przekazano komisyi.

P. P i ę t a k  domaga się dla dawniejszych 
wychowanków politeohniki lwowskiej prawa 
używania tytułu inżyniera. .

P. B o r k o w s k i  prosi o upoważnienie 
do interpelowania rrąiu z powodu roznoszenia 
zarazy chorób skórnych i sj filuyołnyoh przez 
rezerwistów, powołanych na ówiozonia i ż ł ai e -  
rzy niewyleozenyob. W pcw.ataoh husiatyńskiia 
i oaortkowskim okazały się smutne następstwa. 
Po krótkiej dyskusyi upoważniło Koło p. Bor­
kowskiego do wniesienia interpelaoyi, poczom 
nastąpiło posiedzenie peufne.

śoie prowadzi swą fabrykę, a potem zabiera ro -; nia melancholii, jaka się stale w jego oharak-1 
botników i ner/ędsia i napowrót wraoa sobie i terze praabija. Najoharakterystyoaniejszym pr*y- f 
do Wiednia. To też piszą z Przemyśla do Ku- byikiem rozrywki w Kopenhadze jest Wielkie - 
ryera lwowskiego co następuje:- ~ ~ ------- t oifeum- Na frontonie jego widnieje napis „Do- ;

Panuje tu oburzenie a powoda postępowania j brze jest ohoó na g idainę zapomnieć o tem, że 
galic Towarzystwa handlowego i Kcła polskiego,; cię iy je .“ Dawniej odbywały się tam przrdsta- 
które prreciei powinno wpłynąć na galic. Towa-

Bozprawa potrwa parę dni.

K r o n i k a .

z obrazem N, P. Maryi Ctęstochowzkiaj z napisem:
„s. Maria inter rubeta lilinm, ora pro nobisw. Głos 
tych dzwonów jest dziwnie przyjemny, doniosły i 
rozchodzi się daleko wśród pagórków Bielan, Tyń« 
ca, Mikowa i Morawicy. Dzwony te bezsprzecznie 
należy zaliczać do piękniejszych i tkazalszych w 
całej dyecezyi krakowskiej, poza miastem Krako­
wem, Uroczystość poświęcenia dzwonów wypadłe Mgrj 
nader poważnie. Za chrzestnych rodziców stanęli: 
dwaj plebani, kolator kościoła, obywatele ziemscy, 
urzędn;cy miejscowi, nauczyciele i wieśniacy w stro­
jach narodowych. Dzwony okoliła najbliżej dziatwa 
szkolna gromadnie. Po' dokonanym akcie poświęce­
nia przemówił od serca porywająco ks. Wincenty 
Smoczyński, kreśląc ważność i znaczenie dzwonów âtai 
w kościele, oraz podnosząc pobożność i ofiarność Ule g 
parafian dla kościoła. Mowa ta g ndna posłuchu wy- 
warła bardzo głębokie wrażenie w sercach słucha­
czy i wycisnęła niejedną łzę. Dzwonów tych wy­
czekiwali parafianie.z upragnieniem i są z nich zu­
pełnie zadowoleni. Wdzięczność i uznanie należy 
się fabryce p. Karola Schwabego w Białej, gdzie 
te dzwony odlano z metalu prima, harmonijnie, % 
za względnie przystępną cenę, według danych wska­
zówek i w oznaczonym czasie. Uroczystość ta ihli- \  y 
żyła wszystkie warstwy społeczne do siebie, których 
zadaniem jest pracować w zgodzie i miłości dla do- Ir Jo 
bra moralnego i materysinego, co też na zakończa- êgi 
nie podniósł miejscowy pleban, zachęcając w swej ĵ ai j 
mowie do zgody, jedności i miłości, do pracy wy- l̂ ch 
pływającej z miłości na oddzielnych posterunkach '!̂ t 1 
społecznych, aby nowo poświęcone dzwony mogły ty’ * 
jak najprędzej wydzwonić tryumf Kościoła i tryumf Wc
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Co i o czem piszą.

Lwów 8 listopada,
Wiad maś3i urzędowo. Cesarz zamianował

wierna podobnie jak w ianyoh orfeaoh, Ale od wychowańca akademii terezyańskiej Antoniego Sta- 
rzystwo* handlowe w tym duchu, aby wstrętny ten kilkunastu lat składają się na przedstawień.a niaława Malczewskiego, ces. i król. paziem — Jan 
kontrakt z Eislerem  zerwało. Jest to tem łatwiej, że utwory Belmanna, poety z  17 wieku, przyja- Szczotka, majster w hacie źelainej arcyksięoia Fry- 
de facto  galic. Towarzystwo handlowe likwiduje się cie^a króla Gustawa IIL cwanego Anakreontom deryka w Węgierskiej Górce, za przeszło 601etnią 
a przedłuża żywot tylko dla wyzyskania tego inte-  ̂i Berangerem duńskim. Przedstawienia roapo- wierną działalność zawodową,, otrzymał srebrny 
reou z konserwami. osynają się zazwyosaj odozytem o d«itóalnośoi krzyż zasługi. — Sąd wyższy krajowy w Krakowie

Mówią tu nawet o tem, że na wypadek zu- ? i tyoiu poety, a potem następują dekJaraaoye zamianował auskultantami praktykantów sądowych: 
pełnego zwinięcia galic, Tow. handlowego obejmie i śpiewy. W paniach zajmuje s;ę publiosnośó Stanisława Misiewicza, Ludwika Langera, Józefa 
po nim spadek konserwowy w spółce s Eislerem jedzeniem, pioiem piwa i rozmową# Ale w tej Mateusza Bajorka, Wojciecha Janika, Antoniego 
Bank krajowy. Byłoby to tak wstrętne, że trudao ohwdi, gdy się tylko rozpoosnie jakiś nume? Zygmunta Błach.mińskiego, Józefa Ruszla, Mieczy- 
w to uwierzyć. programu, milknie brz$k talerzy i szklanek, sława Kobzdaja, Karola Clossmanna, Kazimierza

Nazwiska członków dyrekcyi i rady nadzór- ciohnie rozmowa i wszysoy wnajwyższem sku- Wiktora Sołtysika, Eugeniusza Stefana Geialera, 
czej galic. Towarzystwa handlowego zapisane zosta- , pieniu słuchają tego, oo się dzieje na estradzie* Jerzego Muszyńskiego, Konrada Królikowskiego, 
ną w historyi galicyjskiego przemysłu krajowego— \ Oprócz tego posiada Kopenhaga cztery Kazimierza Szczepańskiego, dr. Teodora Sienkiewi- 
nie złotemi jednak zgłoskami. duże teatra i kilka mniejszych. Największym cza i Juliusza Czyszczana.

Tyle słów Kuryera Lwowskiego. Owóż po- z  nich jest teatr dworski, w którym grają ope- W Ko:e lituraCKiem wygłosi w sobotę pan
wtarzamy, ie  bardzo bylibyśmy radzi przeko- ry, dramata i komedye* Każda znakomitość W. Szukiewicz odczyt na temat „Z życia Polaków 
nać się, ie  to nie jest prawdą. W tym celu skandynawska, czy to autor ozy aktor, w Ameryceu.
ozekasny od p. Zimy, który jest prezesem To- musi, zanim zdobędzie sobie miano znakomito- f  Df. Zygmunt Samdawlcz, radze* dworu, ka- 
warzystwa handlowego, tudziei o i  p- Zgór- soi światowej, przejść pr*ez próbę ogniową w waier orderu Franciszka Józefa, emerytowany kra- 
skiego, który jest du«ą tego Towarzystwa, za- j teatrze dworskim. Z  powaiuyoh zakładów na- ]°wy inspektor szkolny, umarł wczoraj w n&szem 
przeczenia podanyoh przez Kuryer wiadomości, ukowyoh oprócz uniwersytetu, politechniki i mieście, licząc 56 lat wieku, Postać to była wielce

* * •* t bardzo wielu szkół średaioh i niższych zzsłu- sympatyczna i szanowana  ̂ znały ją dziesiątki tysięcy
Zwraoaliśmy już mejednokrotnie uwagę na gują w pierwsiej linii na uwagę mizea. Naj- młodzieży szkolnej, której był profesorem a nastę- 

to, jaką szkodę przynosi naszemu narodowi pod oharakterystyczniejszam * nioh jest muzeum puie długoletnim dyrektorem w gimnazyum Franci- 
zaborem rosyjskim, wydawany we Lwowie Thorwaldsena, które stanowi dumę Duńozyków. szka Józefa. Był pedagogiem rzadkiej zdolności i 
Przegląd wszechpolski} Pi^mo to, jak to już pod- W  muzeum tem zgromadzona są prawie wszyst- wielkiej energii, sumienny, światły, a powierzonej 
nosiliśmy, nie jest obliczone na Galioyą i woale kie dzieła tego genialnego rzeźbiarza w liczbie sobie dziatwie jak najlepszy ojciec oddany. To też 
tu prenumeratorów nie ma, ani sie oJ-doh nie około 1000 sztuk. Drugą osobliwością w tym nie było ucznia, któryby nie kochał tego dyrekto-

Ojczyzny.
Socyaliści o ugodzie. W lwowskim „Domu 

robotniczym44 odbyło się wczoraj zgromadzenie so- '̂ iei 
cyalistów, na którem p. Hudec referował sprawę Nł i 
ugody z Węgrami. Przedstawił on słuchaczom zna- Sun 
czenie ugody, oraz przebieg, jakiego ona doznawała 
w parlamencie, zaznaczając, że ma przekonanie, iż vpa 
ugoda przeprowadzoną zostanie na każdy sposób, a 
wyjdzie głównie na niekorzyść klas najuboższych %  j 
w formie podatków pośrednich. Riaki aosyalista p. bi 
Hankiewioz wykazywał szkodliwość ugody ze sta- S a  
nowiska ekonomicznego, oraz stwierdził, że tylko TWi

szkodliwy ferment, odrywa ją od nauki, zaraża brykaoyi piwa, a potem oały cfurował na cale .kolegów pedagogów cieszył się również szczerym i 
politykomanią, nony lekceważenia osób star- narodowa. To też Duńozyk, pijąi piwo w oba- głębokim szacunkiem, — był najlepszym przełożo-

pogłowie socjalistyczni w sprawie ugjdy zajęli w 
parlamencie stanowisko, odpowiadające interesom 
ludu. Zgromadzenie powzięło rezolucyę następując%: 
„Robotnioy lwowscy, zebrani w domu robotniczym 
w jak najostrzejszy sposób potępiają przedłożenia S  c 
nakładające 50 milionów podatków i przyłączają się ' 
do opozycyi posłów socyalistycznych, tak przeciw 
ugodzie, jak i przeciw ministeryum hr. Thuna, któ- V i  
re miało odwagę taką ugodę parlamentowi przędło- * & l 
źyću, O owych pięćdziesięciu milionach nowych po- 
datków wydali socyaliśu osobną broszurę, ziwiera- 
jącą mowy posłów socyalistycznych Daszyńskiego i 1*?̂  
Verkaufi przeciw rgodzie. Jjlkt

Teatr krakewski. Jako kandydatów, ubiega- ^̂ ś« 
jących się o przyszłą dyrekcję teatru, wymieniają 
dotąd pp. Juliusza Bandrowskiego, Józef* Kotar- j&ki 
bińakiegOj Jakóba Gliksona, hr. Ronikiera, Zyg* 
muata Przybylskiego i artystów dramatycznych pp. m 
Solskiego i Kamińskicgo, wreszcie radcę szkolnego 
p. Ludomiła Germana. ẑei

Nierozst z' gnląty konkurs. Jak wiadomo, L»- S a  
on XIH wyznaczył nagrodę k nkarsoWą 10 000 li- 
rów za najlepszy obraz, przedjtawiający św. Rodzi- ę̂c 
nę. Czterdziestu sześciu malarzy scanęło do tego 
konkurs a w dziale sztuki kościelnej, ale żaden nie 
osięgnąt nagrody. W istocie, sztuka kościelna znaj- ^rj 
duje się w upadka. Obrazom konkursowym brakło ę x

Gazeta Narodowa porusza sprawę budowy 
kolei lokalnej Lwów - Winniki. Jak wiadomo,
wskutek polecenia Sejmu krajowe biuro kole­
jowe wypracowało projekt tej kolei, według 
którego miałaby ona iść od szlaku kolei Czer- 
niowieckiej pnez Lesienioe do Winnik, a ko- 
satowałaby około 500.000 zł. Ale komisyaRtdy 
miejskiej zaleciła miastu inny projekt, bardzo 
korzystny, według którego kolej poszłaby przez 
Kastelówkę i Wulkę, ponad staw Pełczyński, 
przez Pohulankę do rogatki Łyczakowskiej, a 
stąd doliną Maruńki do Winnik, a więo prze- 
oinałaby ważne przedmieśo:a Lwowa, lecz koszt 
jej wynosiłby 1,700 000 złr. Wobec tego, że 
miasto tylko w małej części zamierza się do tej 
kwoty przyozynić, projekt połączenia Lwowa 
z Winnikami koleją lokalną utracił szanse 
urzeczywistnienia, a tymczasem zachodzi oba­
wa, że rząd na nowo podejmie myśl połączenia 
ataoyi Podborce 1  fabryką Winnicką za pcmooą 
kolei dojazdowej, której budowania przed 4 laty 
na prośbę miasta zaniechał. Otóż Gazeta Naro- 
dowa pragnie, by odnośne sfery znowu zajęły 
się sprawą budowy kolei Lwów-Winnik i i w ta 
kioh słowach wykazuje jej korzyści:

Przyczyniłaby się ona do zwiększenia rnehu 
handlowego w mieście, ułatwiłaby aprowizacyę przez 
dowóz artykułów żywności (jarzyn, nabiału, drobiu 
etc) i dowóz drzewa opałowego i budulcu, nie małą 
wreszcie korzyść przyniosłaby okolicom podmiejskim 
w północno-wschodniej stronie miasta leżącym, łą­
cząc je koleją żelazną z miastem. Co się zaś tyczy 
rentowności, to linia ta byłaby bezsprzecznie jedną 
% najbardziej rentujących się. Gdyby zbudowano ją

szyoh, a zwłaszcza wsaystkioh tyoh, którzy onośoi oudzoziemoa, zwykł mawiać: „Pij pan 
zajmują wybitno w społeczeństwie stanowisko, pi^ 0i bo w ten sposób składasz się pan na ma- 
zaprawia do korspiracyi, tajnych zgromadzeń, jątek narodowy/ Czemś w rodzaju Ossolineum 
tajnych związków eto. Rezultatem zaś tego jest muzeum narodowe Rosenbork, w którem 
wszystkiego jest to, że władze rosyjskie robią n«gromadzone są materyały do historyi oywi- 
rewizję, znajdują to pismo, aresztują owych lizaoyi. We wszystkich tyoh muzeach zaprawa

njm, idealnym kolegą — swem obejściem się, peł- 
nem powagi, lecz zarazem i słodyczy, chwytał od­
raza wszystkich za serca.

Na polu piśmiennictwa szkolaego położył ś. p. 
Samolewici olbrzymie, iście niespożyte zasługi. 
Wstąpiwszy w szranki profesorski© w dobie, gdy

młodzieńców, trzymają w kazamatach, wysy- dzona i*st znakomita instytaoya żywych pi1*©- szkoły nasze % niemieckich stały się polakiemi, za w u l:-  : i.  j-l* . , . . i i ■ 1 , 1 .  y_________________ ;   —1 1 __________ 1łają n* Sybir i tym sposobem twor*% setki woduikó •*. S ,  to przewtżaie ludnie *wyks*t»ł- stał a p e lu j prawie brak podr^ciników szkolnych, 
ludzi wykolejonych * tyoh, którey be* owego ceniem akudemiokiem, którzy m*j% obowiązek Wiąc ułoży/gramatyką łacińiką, która prawie przea
Przeglądu wszeehpolskiego mogliby, skońo*ywszy j opróc* zwykłego objaśnieni* awraoaó uwagą trzy dsieaiątki lat była przepisaną dla wszystkich 
szkoły, byó dobrymi i pożytecznymi obywate- zwiadzająoyoh na oharaktarystyoane oenhy gimnazyów w kraju, dalej wspólnie z ś p, prof. 
lami kraju. Świeżo znowu z powodu Przeglądu oglądanyoh przedmiotów. W  ten sposób pabii- atemalem wydał gramatyką grecką (Curtiusa) oraz 
wszechpolskiego odbyły sią liczne aresztowania ozność daleko lepioj zapoznaje sią z tem, oo kilka pomniejszych podręczników Nadto w czasopi* 
w Warszawie, a oto oo o nioh donosi warsza- zwiedza, n ii sią to dzieje za pomooą prsewo- amacłl pedagogicznych umieszczał bardzo cenne ar- 
weki korespondent Głosu narodu: _ ‘ dników drukowanych. Zarazem zaś ożywia i tykoły fachowe. Był też przez szereg lat współ-

Areeztowania coraz liczniejsze wywołują w ca- uprzyjemnia to zwiedzanie. W niedzVe i świą- pracownikiem lwowskiego „Muzeum,“ organu Tow. 
łej Warszawie wielką paniką. Liczbą aresztowanych ta, kiedy wrota muzeów otwierają sią dla szer- j nauczycieli szkół wyższych. Wybitne zdolności i 
podają na kilkadziesiąt osób. Są to głównie stu- • BZy0h j uboższyoh warstw epołeozeńsbwa duń- \ *a®ługi posunąły go ze stanowiska gimnazyalnego 
denci uniwersytetu; niektórzy z nieb siedzą w cyta- j nkiego, snują sią przez salony muzeake tłumy dyrektora na urząd krajowego inspektora szkolnego; 
deli, większość jednak znajduje sią w więzieniu niezliczone. I 00 d z iw n ie js i to to, śe m’ędzy . Samolewicz pełnił go do niedawna, jednakże 
śledczem przy uhey Pawiej. Oskarżeni są o rozsze-, zwiedzającymi nie ma prawie ani jednego Duń-1 ™uśony pracą i przeciwnościami, przed trzema laty 
rzanie sa pomocą zbiorowej organizacyi, książek i ozyka, któryby tam był po raz pierwszy, a przeszedł na emeiytnrą. Był członkiem Akademii 
broszur, które prawie wyłącznie były cenzuralne i ■ to mnóstwo z nioh było tam już po kilka, j Umiejętności i honorowym czł.nkiem Towarzystw: 
w wizę cenzury zaopatrzone, Idzie więc tylko o z nawet kilkanaście razy. * /pedagogicznego i nauczycieli szkół wyż zych
rzekomą organizacyą, która w oczach czynowników S ląd to pochodzi owo niebywała gd nie f Pokój jego szlachetnej, zacnej duszy l
uchodzi za zawiązek tajnego stowarzyszenia. Nie- ■ indziej znajomość własnej historyi oywiliza- ’ Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
stety — w kilku wypadkach wykryto podobno tak- ; 0yj) jafcą każdego Kopsnhaozyka spotyka. Trembowli na posadę sekretarza Eady z poborami
że egzemplarze wydawanego we Lwowie Przeglądu Ogólny poziom wykształcenia stoi w Danii 1300 Termin do 12 grudnia. — Wydział po-
wszechpolskiego i wydanych w Londynie praea ao- j ta k wysoko jak może w  żadnym innym  kraju, ' wiato wy w Lisku na posadę inżyniera z poborami

lalfabetów tam woale nib zuaję. Temu w y - ! f 600 zł. Termin do 25 bm. — Magistrat ałoczow-

Jakże oiężk% odpowiedzialność na awoje su« 
mienie biorą wydawcy tych

tu
cyalistów tajnych dokumentów rządu rosyjskiego o * % analfabetów tam woale nw xemu wy
rzeczach polskich. sokiemu poziomowi wykształcenia zawdzięczają ski na posadę sekretarza z poborami 1250 zl

• też Duńezyoy to, że wśród społeczeństw euro*  ̂dsież prrwem do cztereoh dodatków pięcioletnich
pism, którzy przez pejskioh zajmują pod względem oywiliaaoyi 100 ■Ł Termin do 15 grudnia. — Rada sakol-

grzeszną lekkomyślność łamią spokój rodzin i spro-; tak wybitne stanowisko. Zdumiewać się zaiste f okręgowa w Złoczowie na posadę nauczyciela
wadzaią nąisrożflze nieszczęścia na uczącą się mlo- i przvQhodzi sie. widiao te OSZromne skarbv młodszego 6-wadzają najsroższe nieszczęścia na uczącą się mło- j przychodzi gdy się, widząc to ogromne skarby młodszego 6-klasowej szkoły w Złoczowie » pobo-

rri aĆ Pi rtmni a a/ihia Art nłi oaai' a w Qa 1 ■> atii » rtTTflsant ------ *T* * _________i._____! _ _ _ —— ma mm a u .  J  _ wntni A A t ł rrJ łnftnin rł a 1 A /yrarlnia - SZkOI-dzież. Piszcie sobie co chcecie w Galicyi; 
piszcie wszystko, bądźcie tłómaczami 
myśli i łez, — ale piszcie dla siebie

przedewszystkiem polotu religijnego. Konkurs bę­
dzie więc powtórzony w roku przyszłym.

ILząd pocztowy w Płazowie w powiecie cie- 
szanowskim wejdzie ponownie w życie z dniem l l  
bieżącego miesiąca.

Spj0&towanlo« p, Modeit Kozłowski ze Sta­
nisławowa, o którym donieśliśmy niedawno jako o 
wydawcy tajnego pisemka „Seminarzystaa, zaprze- 

| cza jakoby był wypędzonym z klasztoru. W pi­
semku wspomnianem nie było też wzmianki o ńi- 
bryaacyi dynamitu, lecz tylko o bawełnie strzelni­
czej. Co do artykulików treści niemoralnej, to były 
one przedrukami z innych pism i publikacyj.

0 ustawie dla pożyczek melioracyjnych miał 
w lwowskiem Towarzystwie prawniczem zajmający 
odczyt prof. E. Till. Uitawa ta, dstąd mało w pra­
ktyce zastosowana, normuje obok licznych kweityj 
adminijtracyjnych sprawy pierwszeństwa hipoteczne­
go dla renty melioracyjnej, za pomocą k.órej tego 
rodzaju pożyczka może być spłacana określa wa­
runki takiej renty, dalej warunki dopuszczalności 
pożyczki melioracyjnej i egzekacyi z powodu zaległych 
rat melioracyjnych, warunki przymusowego zarządu 
gruntu ameliorować się mającego itp. Prelegent wy­
jaśniał znaczenie tej ustawy dla stosunków krajo­
wych. Zianiem jego nie ma ona żadnej doniosłości 
dla gospodarza, który ma mvjątek niezbyt obdłuio- 
ny albo kredyt — wydano ją tylko dla majątków 
zadłużonych. Szkoda tylko, że w kraju naszym nic 
korzystano prawie dotąd z dobrodziejstw tej usta­
wy. Żadna bowiem instytucja finansowa, z wyjątki®10 
chyba może Banku kr&jowego, dotąd pożyczki me­
lioracyjnej nie udzieliła; powodem tego jest oko­
liczność, że każda iuatytucya dba w pierwszy® 
rzędzie o realne bezpieczeństwo wypoiyczyó M  
mającego kapitała, a nie o bezpieczeństwo prawdo­
podobne, a Przy melioracyach zachodzi właśnie ta 
obawa, że melioracya może nie dopisać. Nie po­
winno się też żądać od instytacyj kredytowych ta­
kiego ryzyka; zdaniem prelegenta, powinien albo 
kapitał prywatny wziąć inieyatywę, albo powinie1 
być utworzony melioracyjny faudusz public*ny» kriŁ' 
jowy lab państwowy. Adw. dr. Bieliński, ***** 
tej sprawie się poświęcający, zauważył, że rz%d sn
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’ Galicyi; owszem, oywilizaoyi, °weżmie ne uw*gę} ie  są one dziel rami 440 zł., termin do 14 grudnia. — Rada szkol- posiada nawet odpowiednich organów kontrolują- 
zami naszych uczuói łem kraju o połowę mniejszego od Galioyi a na krajowa na posadę nauczyciela rysunków wolno- | cych, któreby posiadały epecyalną znajom ość tech1̂ " 
iebie i dla swoich, o trzy raty mniejszego pod względem liozby ł ręcznych w gimnazjum w Kołomyi. Termin do; ki kultury. KKwestya melioracyi gruntów w nas*?®
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PRZEGLĄD i  dnia 9 Listopada 1898.
jeet niesłychanej donioiłości, gdyż rolnictwo 

****8 na niakim jeszcze znajdaje się stopnia. We- 
^  dat statystycznych, w czasie między r. 1876
* 1886, wydatność jednego morga pszenicy w na-

krają ograniczała się na 8 centn. metr. 78 kg. 
^cząs po 6 zł. za jeden centa, metr, okaże się, że 
^ a  kupna nie pokrywa u nas aawet kosztów pro- 
^keyi. Przyczyną tego jest właściwość naszych 
funtów i naszego klimatu : za silne opady afcmo* 

êryozne, a mało przepuszczalny grunt,
* Zdaniem prelegenta powinno się naipierw dre 

Waó grunt, a potem zaciągać pożyczkę hipote­
k ą  gdyż melioracya podnosi wartość gruntu. Ma- 
^7 w kraju naszym cztery biura melioracyjne,
* których są ludzie stojący na wysokości swego 
Mania. Zaliczka, na roboty melioracyjne potrzebna, 
tot bardzo mała. W naszym kraju mamy mnóstwo 
^tai zdolnej do amelioracyi; koszt melioracji ję­
tego morga wynosi około 50 zł. Iustytucye fman- 
*°We powinny się więc zająć melioracyjnym kredy- 
ktti i tę sprawę w porozumieniu z Wydziałem kra- 
towym i biurami melioracyjnemi przyprowadzić do 
Mtku.

Nad tym cdcsytem wywiązała się ożywiona 
^Bkuaya, w której zabierali głos pp, Balko, Pod* 
Rzecki, dr, Grabiński, dr. Hofmokl i prelegent.

Poziomki. Przy niezwykle ciepłej pogodzie,
* lasach podmiejskich dojrzewają poziomki, Wło- 
*ianki, co im się od dawna nie zdarzyło w tej po- 
^ roku, zbierają podomki i przynoszą na targi

Pruska łaska. Pruski minister oświaty zezwoliłzno- 
ku na przyjmowanie cudzoziemców na wydział mecha- 

ĉany politechniki w Charlottenburgu, z zastrzeże* 
iż do sali rysunkowej będą dopuszczani o tyle, 

1 ile Niemcy zostawią diśó miejsca. Kto jednak 
He, jak ważną rolę w wykształceniu tecłmicznem 
^grywają prace w sali rysunkowej, gdzie odbywa 
^ szkicowanie oraz projektowanie, ten zrozumie, źe 

pozwolenie równa się zeru.
Figiel sportsmana. Jeszcze i teraz zdarzają 

wypkdki osobliwej fant&zyi. Tymi dniami w ho- 
Hu Europejskim w Warszawie kilkadziesiąt osób 
pożywało obiad, w gabinecie zaś przy wejściu do 
Mauracyi bawiło się grono młodych gogów. Na- 
8̂ stała się rzecz niezwykła.,. W kurytarzu reatau- 

Hjyjnym usłyszano łoskot pcdków końskich, ude- 
Sjących o marmurową posadzkę, a za chwilę w ga­
mecie zagrzmiała salwa oklasków. Witano niemi 
Mnego młodego spor smana, który wjechał do ga­
meta,.. konno i również konno wyjechał. Tentent 
Neraził jednak kilka osób w restauracyi i wskutek 

zażalenia rolicya spisała protokół.
Z anegdot o Monselecie. Z okatyi wzniesie* 

^  W Paryżu pomnika, poświęconego pamięci po­
larnego pilarza, Karola Mcnsele;a, Ernest Blum 
* Journal Jun  vodeviliste opowiada następujące 
Mgdoty. Monselet był wielkim wynalazcą, wyna- 

bowiem... sposób pisania krytyk o sztukach, któ- 
tah nie widzał w teatrze. „Krytyka współczesna 
*ąt tak dziwaczną — mawiał Monselet — że nikt 
Ji wierzyć nie będzie. Jeden po powrocie z pierw- 

przedstawienia pisze „czarn oin n y  „białou. 
M>nia z rzędem temu, kto się w tem połapie. Sko- 
 ̂ zaś nikt krytykom nie wierzy, to i mnie nie 
Bierzy, choćbym bywał w teatrze i sumiennie zie* 

na próbach jeneralnych i premierach*. Tak 
gumując, pisywał Monselet krytyki swoje na nie- 
^Iziane i — trafiał w sedno trzy razy na cztery 
^padki. „Jeżeli jestem w wielkim kłopocie — 
^^iał — patrzę na afisz, odczytuję tytuł i nazwi- 
M autora, pcczem biorę pięciofrankówkę i rzucam 

stół. Jeżeli padnie orzeł — chwalę, jeżeli re- 
p *  — ganię*. W dzień premiery Monselet sia- 

Ŵai wieczorem w kawiarni, dokąd po przedsta- 
schodzili się znajomi krytyka. Każdy opo- 

padał po swojemu treść sztuki, każdy krytykował 
^ swojemu. Monselet wyciągał z tego, co słyszał,

nie gor-£&śó i —  pisywał krytyki, podobno wcale ni 
^  od innych. Co tydzień literaci, artyści, a 

nimi i Monselet bywali na obiadach u bardzo 
^omowanego fabrykanta win szampańskich, który 
^ a ł  swoim gościom jeść wyśmienicie. LukuUuso- 
^  były to uczty, gdyż kuchmistrza w kuchni pil- 
f^ał osobiście baron Brice, godny uczeń Bnllat 
^varina. Fantazja, którą w kuchni fabrykanta win 
pływano co tydzień, wystarczyłaby do spłodzenia 
Hkunastu tomów najbardziej fantastycznych opo- 
1bśoi. Kiedyś Monselet, wchodząc na obiad, spotkał 

bramą domn znakomitego kompozytora fran* 
jakiego, Delibes;a. „Dokąd idsies* ?* — pyta Mon- 
^at. „Na obiad* — odpowiada Delibea. „Chodź 
* mną44. „Ba, nie jestem proszony*. „To nic. Za- 
gaszenia nie trzeba, bo to table d ThóHu. „Drogi?1 
pkeśó franków od osoby z wiuem i kawąu. „Ha— 
jMze Delibea — na to mogę sobie , pozwolić, 
bodżmy*. I poszli. Pora była spóźniona, goście 

siedzieli już przy stole. Monselet wtajemniczył 
^odarza domu w intrygę, poczem posadzono De- 
W a przy stole i dano mu jeść. Najparaduiejsze 
^rawy i najwyborniejsze wina zaczęły ukazywać 
1 na stole. Delibea otwierał szeroko oczy, jadł,
; i co chwila zapytywał swego sąsiada: „Jakto, 

Wszystko za sześÓ franków ?u aTak — odpo- 
ad&no mu — z winem i z kawą** Aby żart do* 
'°Wadzió do końca, przy deserze kazano lokajowi 
0lfieść około stołu talerz, na który każdy z obe- 
V h  kładł sześć franków. Delibea, oprócz tej su- 
ty, dołożył jeszcze 50 centymów za usługę. Po 
^ńczonym obiedzie Delibes powstał i, podchodząc 

gospodarza, rzekł najpoważniej w świecie: „Za- 
^Wdę, dobrze pan dajesz jeśó. Proszę o 15 hile- 
‘W... abonamentowyohu. Grzmot śmiechu zgroma- 
*onych był odpowiedzią na ofertę.

Polacy W Chicago. Ze względu na nasze na­
wowe stosunki emigracyjne, niezawodnie najbar- 
Hej intereaującem miastem na obczyźnie jest Chi- 
*go. Świeżo ogłoszony tam został cenzus szkolny, 
a powodu niego okazały się niezmiernie ciekawe 

Jfry statystyczne, dotyczące zaludnienia tego miasta, 
tak na blisko dwa miliony miesrksńców jest 

Chicago niespełna pół miliona prawdziwych 
■ êrykanów, reszta zaś to przybysze ze wszystkich 
Mów całego świata.

Ale oto autentyczna urzędowa statystyka lu« 
ĉści Chicago: Niemców 490.542, Irlandczyków 

J8142, Szwedów 111190, Polaków 9G.853f Cze- 
^W 89.280, Norwegczyków 45,690, Anglików 
^228, Bosyan 38 987, Kanadyjczyków 34 907, 
Ursynów 25.814, "Włochów 23.061, Szkotów 
^842, Francuzów 21.840, Duńczyków 21.761, Ho- 
Mrów 19.143, Węgrów 4452, Szwajcarów 4401, 
^ńczyków 2445 Belgów 2011, Greków 1644, 
Winów 1411, Hiszpanów 568, Meksykanów 152. 
^eli doda się do tego 7667 mieszkańców różnego 
^ezanego pochodzenia i rozmaitych nieTdecydowa- 
4̂ h narodowości, przyjdzie się do przekonania, ie 
tatych Amerykanów, z rodziców amerykańskich 
lżonych, znajduje się w Chicago tylko 488 983.

Polacy, co do zaludnienia zajmują w Chicago 
arte miejsce, ale cyfra powyżej podana nie jest 

4adna, bo wielu Polaków, zapisanych jest jako 
fW ów , albo Rosjan. Przedewszystkiem starają 
t o to Niemcy i jeżeli np. u jakiego fabrykanta 

. Mca, znajdują się robotnicy Polacy z zaboru pru- 
f j' •go, to tak najczęściej kręci, że ich wszystkich 
r ^  opisywaniu ludności zapisują jako Niemców. 

Oralnie można przeciw temu zaprotestować, bo 
nie ma najmniejszego nacisku ze etrony władz

rządowych i municypalnych, ale nasi ludzie prości 
nie wiedzą nawet o co ohodzi i wszystko im jedno, 
jak ich zapiszą. Tak, czy owak, liczba Polaków w 
Chicago dosyó znaczna sama w sobie, lest mała 
3tosunkowo do innych narodowości, ale trzeba zwa­
żyć to. źe emigracya polska w Chicago wzrosła do­
piero i rozwinęła się po wojnie prusko* francuskiej, 
więc nie ma jeszcze tu tak dużo rodzin polskich, 
któreby miały czas wychować dwa pokolenia na 
gruncie amerykańsko*polskim.

Mistrzynie strzelania. W Attinghausen, w kan­
tonie Uri, gmina urządziła konkurs strzelniczy. Za­
miłowanie do sportu strzelniczego jest widocznie w 
Attinghausen silnie rozwinięte, bo na 500 mieszkań­
ców gminy 184 włada strzelbą doskonale. Do kon* 
kursu stanęły 43 niewiasty i oto ku ogólnemu zdu­
mieniu wszystkie pierwsze nagrody przypadły ko­
bietom w udziale. Pierwszą nagrodę otrzymała pani 
Katarzyna Wirsch, która wzięła udział w konkur­
sie na czele siedmiu synów i trzech córek.

Wartość artystów. Anglicy lubują się we 
wszelakich obliczeniach, czego dowodem jest orygi­
nalny ^wykładnik finansowy* wartości artystycznej, 
jaki wynalazł pewieu dziennikarz nad Tamizą. Po 
jednym z koncertów Paderewskiego, z udziałem 
słynnej śpiewaczki Melby, dziennikarz ów zabrał się 
do swych obliczeń. Po nader skomplikowanych ra­
chunkach okazało się, że każda nuta, wyśpiewana 
przez p. Melbo, reprezentuje dla niej kapitał, wy­
noszący 3 fr. 12 cent, co znów stanowi połowę do­
chodu, jaki przynosi Paderewskiemu każda nuta, 
obliczona na 6 fr 25 cent.

Rozpoznawanie drogich kamieni Nowy spo­
sób rozróżniania prawdziwych drogocennych kamieni

skiego, które niedawno jetzoze miały kurs 
mniej więcej 500 słr., dsiś stoją na 668 rir., 
a niektórzy spekulanci utrzymują, że podnieść 
się jeszoze muszą powyżej 600, może nawet na 
700 złr. Nadzieje swe opierają na tem, że we­
dle kontraktu zawartego z gminą Wiednia 
musi grnpa berlińska Siemensa i Halskego 
przeprowadzić likwidaoyę obeonego przedsię­
biorstwa tramwajowego. Aby to uskutecznić 
musi rozporządzać trzema ozwartemi wszyst- 
kioh akcyi. Owói niewiadomą jest rzeczą, ozy 
ona ma już tyle akcyi. W  swoim ozasie naby­
ła ona od wiedeńskiego Bankvereinu mniej 
więcej trzecią ozęść wszystkich akcyi tramwa- 
jowyoh po kursie 477, później uzupełniała swój 
zapas i płaciła za akoye od 500 do 530 złr,, 
mimo to jednak utrzymują sfery giełdowe, ie  
jeszcze dużo brakuje jej do trzech czwartych 
i dlatego śrubują kurs tyoh akcyi bez pamięci 
w górę. — O dodatnim wpływie sprawy tram­
wajowej na innego rodzaju przedsiębiorstwa 
wiedeńskie pisałem w poprzednim liście, dziś 
zaznaczyć muszę, że wpływ ten wcale nie sła­
bnie, lecz potęguje się % dniem każdym. Także 
bankowe walory wszelkich kategoryi cieszyły 
się dziś względami publiczności i spekulaeyi 
giełdowej. W końcu zwrócić jeszcze muszę 
uwagę na pewien objaw, który niejednemu 
nie wpadł może w oko, mianowicie, że od pe­
wnego ozasu walory węgierskie ustawioznie 
tracą na wartośoi w stosunku do walorów au- 
stryaokioh tej samej kategoryi. Był czas np. że 
renta węgierska już dosięgała kursu renty au- 
stryaokiej, dziś węgierska jest o przeszło 3 ł|,

od podrabianych odkrył niedawno fizyk Henryk Crot J złr. tańsza od austryaokiej. Podobnie ma się
i podał go do wiadomości na jednem z posiedzeń 
paryskiej Akademii nauk. Sposób ten polega na 
dość prostej manipulacyi. Bierze się szybę szklaną 
taką, jaką się sprzedaje we wszystkich sklepach ze 
szkłem, zabarwioną na b^kitno zapomoeą kwasu ko­
baltowego lub na żółto zapomoeą mięszaniny żelaza

rzeoz z  kursem akcyi bankowych i przemysło 
wy eh. Austryaokie akoye kredytowe, który oh 
wartość nominalna jest 160 złr., mają kurs 
354, wobec tego powinny węgierskie akoye 
kredytowe, których wartość nominalna wynosi 
200 złr., mieć kurs okołe 440 złr., tymozasem

z kwasem manganowym (piroluzytu). Jeżeli przez ; stoją tylko na 384 złr. — Podobny stosunek 
szybę w ten sposób zabarwioną oglądać będziemy \ panuje we wszelkiego rodzaju pokrewnych wa- 
przedmioty również zabarwione, to zauważymy, że < lorach. Powodem tego jest, że podstawy fiuan- 
niektćre z nich będą stale nieraz przybierały inny ? sowe austryaokioh banków i przedsiębiorstw 
kolor. Henryk Crot atwierd ił, źe badany w ten spo-j przemysłowych są nierównie silniejsze niż wę- 
sób prawdziwy szmaragd zmienia swój zielony ko- | gierskich. Oto np. trzynaście największych 
lor na fiolećowo-różowy, podczas gdy fałszywy za- f banków wiedeńskioh ma rzeczywistego kapi- 
trzymuje swój zielony kolor. Na odwrót prawdziwy | tału 46! milionów złr., podczas gdy nominalny 
szafir zachowuje swój kolor ciemno-siny, jego fal-  ̂ ich kapitał wynosi tylleo 279 milionów, dywi- 
syfikaty zaś zmieniają barwę na blado czerwoną. Tej ' denda zaś płacona przez banki wiedeńskie wy- 
optyczuej analizie poddał Crot i inne kamienie i uło- [nosi przeciętnie 8 1!)0/!,, najniższą płacił w u- 
żył rodzaj regestru, w którym zapisał jak się ten \ biegłym roku Lauderbank, bo 4 % od kapitała 
a ten kamień zachowuje przy badaniu go przez o- {nominalnego, najwyższą Bodenoreditanstalt, bo 
w© szkło. I aż 22ya9/0. — Z Pesztu donoszą o zamaskowa*

Zmarli. W Sanoku Anna z Kopaczyńakich *nem bankructwie przedsiębiorstwa eksploataoyi 
Mysłowska, lat 74, — W Podgórzu ks. Jan Kanty I węgla (Ungarisohe KohlenbergbaugeselUohaft). 
Skrzyński, były proboszcz, protektor Stów, „Przy- j Bankructwo to pokryto nazwą fuzyi tego przed- 
jażń*, lat 89. | siębiorstwa z konkurenoyjnem przedsiębior-

8kn pawtatrza. T. o g. 8 rano +  o, w pcł. * stwem kopalnianem Salgo Tarjau. Jakiego ro- 
4  5 B. Bar, 777. Podnosi się. Pogoda. ................................... ...

Astronom I durny Kajclo.
Był raz wielki astronom; 
Odkrył dwie komety, 
Obliczył ruchy mgławic.
Gały świat go cenił.
I co powiecie państwo ?L. 
Tak zgłupiał niestety,
Źe wziął panną bez grosza 
I z nią s i ęożeni ł .

A był znów „damy Kajcio,“ 
Bo go tak koledzy 
I w szkole nazywali,
No i późnie] w biurze,
I co powiecie państwo?!.. 
Takiej nabrał wiedzy,
Źe i żonę wziął śliczną 
I s nią trzy wsi daże. {Żart)'

! dzaja jednak jest ta fazya ? Oto właśoioiel 
' siedmiu akoyi węgierskiego Kohlenbergban- 
’ geseilsoh&fc otrzyma jedną akoyę przedsiębior­

stwa Salgo Tarjan a w dochodach partyoypo- 
i waó będzie dopiero po opływie dwóch lat. 
I Wartość kursowa siedmio akoyi pierwszego 
j przedsiębiorstwa wynosi 924 złr., zaś jednej 

akoyi Salgo Tarjan 605 złr., a zatem akcyona- 
ryuaze traoą 319 złr. na siedmio akoyaoh a 
nadto doohód za dwa lata.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 854 — , węgierskie 384 — , 

Anglobanki 154 50, Doiony 290*50, Bankrerei- 
, ny 263*50, Lknderbanki 225*50, LodwiM 210 70, 
i Czerniowiookie 291*— , Elbethale 260 75, Benta 
| papierowa 101*10, srebrna 100*80, aostryaoka 
. słota 119 60, aostr. renta wad. kor. 101*45, wę- 
- gierska złota 119*50, węgierska renta waL kor. 

97 75, dokat 5*68, 20 frankówka 9 * 5 4 ,  marki 
\ 11*77, ruble 1*27‘|,. ^

Cany zboża. Wiedeń 7 listopada. Psse-

Berlin 8 listopada. Nationakeitung potępia 
„bezcelowe deklamacje* Soboaererowoów, któ- 
ryoh nazywa irredentystami" i pisząc o mowie 
Sobóuerera na ostatniem posiedzenia wiedeń­
skiej Izby posłów, zeznaoza, ie  ta mowa za­
wiera od poozątku do końoa zdomiewająoe 
enonoyaoye o stanowisko niemieokioh narodow­
ców zA ostryi do państwa ni»m:eokifgo. Dzien­
nik ten pyta: „Czyi Sohóuarer rzeazywiście 
wierzy, i i  udemieckc-szowinistycznemi deklara- 
cyzmi znajdzie w powainyoh kołach niemiec­
kich oddźwięk wzajemności? O ile my Niemoy 
śledzimy z wieikiem zajęciem losy naszych 
współbraci z tamtej strony oiarnoiółtych słu­
pów granicznych, o tyle nie moiemy zaprsy- 
jzżoizó się z demzgcgemi 1 la Sohdaerer, wo- 
jnjąoymi tylko pustymi frazesami.1'

Paryż 8 l stopad*. Z  pałacu sprawiedliwo- 
śoi rozeszła się pogłoskę, ie  Picąuzrt niebawem 
zostanie uwolniony, jednak adwokat jego La- 
bori oświadozył, ie  nie wie o tem nio pewne­
go obooiai sam mniema, że Picąuzrt będzie 
niebawem nwolaioay. Oaulois utrzymuje, ie  
pogłoska o ryohłem uwolaieuiu Picą tarta jest 
bezpodstawną.

Gmunden 8 listopada Aroyksięina M&rya 
Antonina, wielka księina toskańska, umarła 
dsisiaj o północy.

Wiedeń 8 listopada. Cesarz wystosował do 
aroyksięoia Rainera odręozne pismo, z uwolnie­
niem go — na własne żyozeaie arcyksięńa — 
z godności protektora austryaokizgo muzeum 
dla sztuki i przemysłu, przyozem wyraził uzua- 
nie za szczególne zasługi aroyksięoia koło urzą­
dzenia i rozwoju te*o muzeum.

Fremdenblatt donosi, ie  Cesarz zatwierdził 
wybór dra Grafa na burmistrza Graou.

Wiedeń 8 listopada. (Bada państwa). Na 
początku dzisiejszego posiedzenia prezydent 
Fuohs podaje do wiadomości Izby, ie  sąd kra­
jowy w Cieszynie zażądał wydania ki. Scoja- 
łowskiego. Następnie minister kolei odpowiada 
na szereg interpelacji, stawianyoh na poprza- 
dnioh posiedzeniaoh, poozem Izba przechodzi 
do porządku dziennego, t. j. do dalszych c brad 
nad wnioskiem Sohoenerera o postawienie hr. 
Tbuna w stan oskarżenia za wydawanie 
rozporządzeń na mooy § 14 Pierwszy zabiera 
głos p. J a w o r s k i ,  Mowoa oświadoza, ie  
ostatnie wynurzenia Sohoenerera zniewalają 
go do zabrania głosu, ateby podnieść przeoiw 
tym słowom g łcśiy  i  ensrgiozny proce *t imie­
niem narodu i kraju, do którego mowoa nale- 
iy , tudzież imieniem większości Izby.

Polaoy wiernie stoją przy A ostry i i ohoą 
praoowaó dla siły, powagi i znaczenia monar­
chii, w pootuoiu obowią«aów i z wdzięczności,

Bubryka U aie ônhodsd od Bodakoyi me oiwse 
sna na nią na fńtbi®

mBfu
Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  

Specyallsta chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
k. lakars aa klinikach w onIw. V Wiadmin, Berliaia i Faryks

O p e r a t o r *
Ord. obtenie prxy ■). Akadentakłcj l  10 w dawnaj k»« 

mianicy Grossa od 10—12 1 od 3—5

Wizach nsuk lekarskich
Dr. Włodzimierz Janowiez

b. asys4ent główntgo szpitala w Wiediia osiadł jako 
prakt lakars w Strseliskach nowych.

Dr. RADECKI (KRAKoW)
p r z y j m u j e  o b e c n i e  w e  L  W  O  W I E
I f n n f l M l k o  9 8  s z c z e g ó ln ie  z cierpieniami 
l \ v |J U r f f ] I l a  C Q  n e rw ó w , m 4ę in i  i s taw ó w .

M am  z a sz c z y t z a w ia d o m ić  że  p o  25* 
le tn ie j  p r a k ty c e  w a te l i e r z e  d e n ty s ty c z n y m  
b ł .  p . J .  W e is sa  1 D «ra t d e l f a  W eissa  o tw o  
rż y łe m  w ła s n e  A te lie r  p rz y  iti« K o p e r n ik a
1. 8 . I  p . Z głębokim szacunkiem E m il  P o rd e s .

Władysława d© J a n o s z u  D ą b ro w sk a , 
uozenaioa up. P a s c h a l is - S o u e e s tr e  w Dre­
źnie i k o n s e r w a to r y u n i  m e d y o la ń s k ie g o  
otworzyła kurs nauki śpiewu. Uiioa Wałowa 
29, I piętro.

Ew  ów  8 listopada. (Z Izby handlowej).
A koye u  szlakę: Kolej gri Karola Ludwika 300 

sł. dl, k> 309.70 do 21170. Kolej Lwowsko-Gzern-Jaeska 
po 290 sł. w. a. 291 90 do 293 00 Banka hypotec2aiego po 
iOO zł. w. a. 872.— do '382.—, Akcye garbarni w Rzeaso- 
wie po 300 zł. w a 205.— do 212.—. Tow budowy 
gonów w Sanoku 260 — do 285.— B$nku dla handia i 
prsamysłn po 200 zl. 203.50 do 211.00.

E ta ty  z a s ta w n e  za 100 zł: Banku hipot. galic 
5 proc, lo«, w 50 lat a 10 proc. prem. 110.90 do 110.79 
4 i pól proc los, w 50 lat 100 00 do 100.70, 4 proc. loi 
w 60 lat 96.50 do 97 2 ). Banku kraj 4 i pół proc. los. v 
61 lat, 100,90 do 101.60. B&aku krąj. 4 proc. los. w 57 Iht 
98 00 do 98,70, Tow kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emieya) 
97.30 do 98.00, 4 proc. los. w 41 1 pół latach 97 5 do 
38.2\  4 proo. lo*. w 56 lat 95 10 do 95 80.

O bi Ig i za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc< 
97.40—98.10, Bukowińskiego fund. pro pin 5 proc. 102.60 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.30 da 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 horon 37*50 do 98 2) Połycslri kraj. 6 proo. 101 0) 
do — 4 proc. z 1893 r, 97*80 dc 93— 4 proc, po *04 
koron s 1893 roki 94 80 do 95*50

M onety* Dukat nesarski 5.62 do 5.72 Napoleondor

Repertuar teatru hr. 8karbka. Dziś we wto 
rek „Gejsza czyli hiatorya japońskiej herbaciarniu, uioa na wiosnę 9 35 ; żyto na Wiosnę 8*10— 
operetka w 3 aktach Sidueya Jonesa We środę 8*11; owies na wiosnę 6*11; kukurudaa na 
po raz pierwszy „Zazdrośnica**, komedya w 3 aktach maj-oaerwieo 4*90—491. Spirytus 17*70 do 
Aleksandra Bissona. We czwartek „Gejsza**. W pią- 17*80. Usposobienie ohwiejne. 
tek „Zazdrośnica**. W sobotę po południu „Damy Targ na bydło. Wiedeń, 7 listopada. Na
i bazary**, komedya w 3 aktacb Aleks. hr. Fredry, dzisiejszy targ spędzono 3*504 wołów, w tem 
wieczorem „Gejsza1*. , 766 sztuk z  Galioyi i Bukowiny. Płacono za

. galioyjekie 34 —39 zlr., za niemieokie 40 —

Literatura i sztuka. S .  * “ kg *y’"i w,gi Twid“oy*
* Adam Munchheimer. Hymu jubileuszowy: f --------------

„Pomnik Mickiewicza 1798—1898w, Solo tenor, m  ^ T l _
Chór męski i orkiestra do ełów Alfa. Partycya for- 0102̂ 121111 V 1 FZ0ff icJClll 9
tepianowa z głosami wyszła właśnie w Wiedniu, j "  J  O  c!
(Skład główny w księgarni Krzyżanowskiego i Sp. I Wiedeń 8 listopada. Poseł młodoozeski dr.
w Krakowie). Paderewski wyraził się o tym ntwo- Fora*t, imany z tego, że w komisyi dla poeie- 
sze: „Jest to wspaniała kompozycya, niektóre u- dzeń ugodowych jakoteż w nubkomiteoie
stępy będą wywierać wielkie wrażenie44. Hymn ten wstrzymywał się od głosowania nad wnioaka- 
wykonany będaie w Wiedniu, w grudnia na mię- mi ohooiałby najbardziej obstmkoyjnymi, zło- 
dzynarodowej uroczystości centenarinm A. Mickie- żył swój mandat w subkomiteoies a niebawem 
wicza. Części orkiestralne mogą otrzymać do odpi- : ma też wystąpić z komisjd. 
sania bezpłatnie towarzystwa muzyozie, które ze- jj Rzym 8 listopada. ^Minister spraw zagra-
chcą dzieło_ to wykonać za zgłoszeniem się doksię- nioznyoh otrzymał list anonimowy z pogróżką

j że gmaoh, w którym będzie obradowała kon- 
farenoya przeciw anarohistom, zostanie wysa* 
dzony w powietrze. :

Cesarstwo niemieooy prawdopodobnie wy*

RUCH P0CIAG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z daiem 1 października 1898 (czas 

środkowo-eoropejaki). 4

garni Fr. Bondy, Wiedeń Seilerstatte.

Głosy publiczności.
Na pomnik Adama Mickiewicza we Lwowie lądują w  Gsnui, gdzie w imieniu króla powita

złożyli: Julian Makarewicz 5, prof. Maks. Thullie ich ks. Aosta. # , . .
1, M. Kraus 1. Z listy pnf. dr. Fiakla: N. Po- | Ateny 8 Ustopada. Cały gabinet podał s:ę 
morski 2, J. Bolniak 1, J, Sikora O 50, Towarzy- do dymisyi. Parlament zwołano na 15 b. m« 
stwo historyczne 50, razem 53 50. Z listy p. Jaua | Madryt 8 listopada. Z powodu pogłoski, 
Siawłowskiego w Kamionc© Str.: ks. B. Zicmiań- \ iż dnia 20 b. m. przybędzie niemieoka para 
ski 150, St. Jodłowski 1.50, dr. M Krówczyński j cesarska » do Kadyksu, oświadczył ministsr
2, J. Szawłewska 1.50, J. Szawłowski 1 60, J. * spraw lagraniomy. k, że wiadomość ta nie jest 
Schneider 1*50, dr. Fr. Wolaniecki 1 50, pozosta- [ urzędowa, jednakże — dodał minister — eska-

7  j  l  * r i _ i _______łość z wieczorku Mick 0.96, Bazem 1196. Z ósmej 
listy p. Adama Krechowieckiego: członkowie kraj. 
Bady szkolnej zamiast wieńca na trumnę śp. Wł. 
Zajączkowskiego 20, dyrekoya teatru lwowskiego 
dochód z przedstawienia w rocznicę objęcia dyrekcyi 
205, razem 225 (co czyni wraz z poprzednio przez 
p. Krechowieckiego zebranemi 1375.24, razem złr. 
1600.24). Ze składek przez redakcyę Dziennika 
Pohkiego złr. 120 82.

Wpłynęło razem do 6-go listopada 1898 złr. 
10563.06 gotówką i list zast. na 1000 zł.

J  K. Zieliński^ skarbnik komitetu. Lwów, 
Bank kredytowy.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 listopada.

(Z.). Pomimo, ie  międzynarodowa sytuaoya 
polityczna jest woiąi jeszoze groźna a także 
wewnętrzne stosunki monarchii nie bardzo są 
pocieszające, przedstawiała g-ełda ku końcowi 
tygodnia widok dawno niebywałego ożywię • 
nia, tak, ie  kto ją widział przed miesiącem, 
a obecnie, ten wierzyć wprost nio chce, ie  to 
ten eam targ. Do niedawna jeszcze ospałość i 
zastój zupełny tak, że sprzedaż 50 sztuk iakie 
goś waloru wywoływała ogromnie dotkliwy 
spadek, dziś kupcy jakby wyrośli z pod ziemi 
a transakoye giełdowe przybierają kolosalne 
rozmiary jak w czasach największej gorączki

dra hiszpańska w danym razie powita cesar 
skich g ści przepisanemu honorami.

Bada ministrów zajmowała s:ę wczoraj 
praoami komisyi pokojowej. Bząd ma nadzieję, 
że dz;ś otrzyma z Ameryki odpowiedź w spra­
wie Filipinów. Zdaniem ministrów, rokowania 
pokojowe zajmą jeszote trzy lub cztery po­
siedzenia.

Paryż 8 listopada. Ambasada niemiecka 
zaprzeoza doniesieniom pisma Intransigeant o 
listach oórek hr. Munstera, z których ma w y­
pływać wina Dreyfusa.

Prezydent Faure podobno nie jest zado­
wolony z postępewania ministra wojny Frey- 
oineta, który złożył z urzędu szefa sztabu ja- 
neralnego Benouarda i miał się wyrazić, wedle 
krążąoej w mieście plotki: „Oto początek
wielkiego czyszczenia brudóww. Faure podo­
bno oświadczył w rozmowie z pewną wybitną 
osobistością, że się nie troszozy o całą tę spra* 
wę Dreyfusa.

Paryż 8 listopada. Dzienniki stwierdzają, 
że parlament radby uniknąć długich rozpraw 
w sprawie Faszody i zaklinają posłów, aby w 
c:ągu debaty strzegli się wszelkich wycieczek 
przeoiw Anglii, które mogłyby wywołać roz­
goryczenie i przei to konflikt, który obecnie 
można już uważać za skończ >ny, na nowo roz­
dmuchać. Dzienniki sądzą, że wojskowe przy­
gotowania w Anglii nie są skierowane wyłą-

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. j 

Lwów — ulica Traeodegc Maja.
Przyjechali dnia 8 listopada. A. Wierzbicka 

z Budenka. J. Guoiński z żoną i córką z Cieszano­
wa. S. Niezabitoweki z żoną z Uherca, Z. Briil z 
Wiednia. Dr. M. Bosenmann z Fioridsdorfu. H. 
Hirschberg z żoną z Łodzi. B Komitzer z Eipel. 
D. Pogłodowaki z żoną z Sutkowic. Dyr. S. Ho- 
roszkiewicz z Stanisławowa. H. Melcer z Wiednia. 
Dr. F  Bauch z żoną z Sambora. Dr. Bednarski z 
Krakowa.

D o c i ą g

spekulaoyjnej. Wszystko to przypisać należy 1 oiuie przeoiw Franoyi, leoz takie przeoiw in- 
sprawie tramwajowej. Akoye tramwaju wiedeń- fnym  mocarstwom.

HOTEL Ż0RŻA.
Lwów — Plae Horyaoki.

Przyjechali dnia 8 listopada. Stefan hr, Ko­
morowski z Siekiersyc. Tomasz hr. Grabowski i  
Gutanowa, Henryk Lesicki z Kalinowa. Filipina 
Sierakowska z Stanisławowa. Ks. Jan Torczań.ki 
z Budzanowa Alfred Chołoniewski z Czortkowa.
Edward Brzozowski z Czerniowiec. Albert Staniew- 
ski z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
Wt Lwowie, plac M&ryacfcu 

W nowym zarządzi^ zupełnie odnowiony 
(K Proksch).

Przyjechali dnia 8 listopada. K. Wiktor z 
Zarszyna. Filip Blatt z Krakowa. Maks Trecci z 
Monachium. O. Zumsande z Wittingau. P„ Winni­
ckie z Turady. P, Małecki z Koszl&ków. P. Marma- .  ,  v------------  . -----
rosaowie i  Karowa. Dr. Dorożyńaki z Bóbrki. W- T  0 86 m“ uŁ J°â * 1l aM0 “rô H uropeJ-tt- v. ™ a„i*- . . T. t> . **u®go równa aie godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.Kionaa z Wrocławia, W. Sobieaki z Lipska. P. Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 mm. 69 runo
Dwerniccy > Sckocuucy. P. candauer i Gottlieb z objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjna c. k. 
Sambora. M. Gliiok, J, Sinaiberger, J. Kohn i P. kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 6 (Hotel 
Borman z Wiednia. . l®]P«r«alj, udziel* wyjaśnień w .prawach koląjowych, apne-

daje wuMkiego rodzaju biUty jazdy i rozkłady jaidy
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gdyż w Austryi znaleźli ognisko rozwoju śy-1 950 do 9 60 Fółiaperruł 9.47 do 9.57. Babel ro.rj.ki 
oi» narodowego. Większość Izby i ludność re- [ §o*59l 07 18731 ** 13° 30* 100 58.74
prezentowana przez tę większość przyjęła | _______________________
mowę SotOnerera z głębokiem oburzeniem, i .....................................................    •■"llllia8̂ ^ ^ S
Jest to rzeozą niesłyokanę, ie  w parlamencie j Wiedeń 7 listopada. Notowania wieozorne. 
au8tryaokim takie et owa paść mogły. t Przy zamkaięoiu giełdy popołudniowej stały

Mówot, zarówno jak większość Izby, d%śy akoye kredytowe na 361.37, węgierskie akoye 
do pokoju między narodami w Austryi, ale kredytowe 384.—, anglobaaku 155.59, bankve- 
muszę być równe obowiązki i równe prawa.1: reiny 264 50, unionbaaku 292.00, laańderbar»ka 
„Cboemy — powiada p. Jaworski — iyć  obok 226*50 etaatsbahny 366.25, lombardy 6 ’j — 
innyoh narodów, ale nie pod mmi1*. Mówoa ia- j elbethale 260.50, akoye tytoniowe 120 25 rirne 
łoje tylko, ie  p. Sohoenerer wypowiedział swą S 266.75, alpiuy 178 80, renta majowa 101 15 
mowę pod osłoną nietykalności poselskiej. | renta, koronowa węgierska 97.80, lony tureckie

P. Sohoenerer oytował takie Bismarka.' 67.75.marki 68.93 ra.ble —*— ,
Bismark z  pewnośoią nie był przyjaoielem Po­
laków, a oi odpłacali mu równem uoruciem; po­
mimo tego uznawali oni zawsze jego genial- 
nośó i upatrywali w nim wielkiego męża sta­
nu. Gdyby Bismark dziś żył jeszcze, Sohoene- 
rer usłyszałby od niego samego, ie  i on z obu­
rzeniem przyjąłby takie wystąpienie przeciw 
idei własnego państwa.

Przeohodząo do przedmiotu rozpraw, o- 
świzdcza p. Jaworski: „Jesteśmy zawsze goto­
wi przestrzegać konstytuoyjnyoh praw parla­
mentu, ale me ma praw publicznych bez obo­
wiązków. W czerwcu obcięliśmy umożliwić par­
lamentarne uchwalenie budżetu Opozyoya prze­
szkodziła nam. Rtąd był więo zmuszony wydać 
prowizoryum budżetowe na mooy § 14. Jeste­
śmy chętnie gotowi przyłożyć rękę do przy­
wrócenia tej Izbie praw, wynikających i  idei 
parlamentaryzmu, ale muszą byó wpierw dane 
odpowiednie gwaranoye i uznana odpowiednie 
obo wiązki **.

W końou oświadcza się mówoa przeoiw- 
ko wnioskowi, dążącemu do postawienia rią  
du w stan oskarżenia. Mowę p. Jaworskiego 
grupa Sohoenererowców przerywała częstymi 
okrzykami, które posłowie z prawioy odpierali 
wyrazami oburzenia, darrąo mówoę hucznymi 
oklaskami. Po skończeniu mowy wielu posłów 
i ministrów skład* ło p. Jaworskiemu gra­
tulacje.

Jako następny mowoa zabiera głos p.
B a r e u t h e r .

Godzina pół do 2 aj. Posiedzenie trwa 
dalej. /-

‘D o  L w o w a '.
Z Podw ołoaiyik ną dworgeo Podwunoa* ^
1  P<vdwoloc*ypk ii* dworzeo glóway 
*  (W lednl*, Berlin*, Wrooifcwl*, W *ł-

® Oriow*. Oh*bówitf_, p r it*  JŁieisów * Hambor* praer Frseznyil

to w*, Berlin*. Arrooiawi*
» Ortofr*. Pe«*tn> Obyrowr

2  Kraków*, (W ledai*, Oh»bówki, i N. 8§o*»J 
SA°leg° | Stryja, iftałuB** i dhyrow a. i

2  Ickati (S om unii, H a^aty n a  i & aitu saj 
2 Fodwoiobayak, Brodów, Kopycaynieo, Hoalatyna 

na dworzec Podsamnee 
X Podwołootysk, Brodów, JCopyoaynieo, H o iia ty u  

na ti w orano g*ówr.y 
2  Podwołooayak »Kijowa, Odessy) Grzyntatows 

Łozow y, Brodów, na dworzec FodzamoM  
2 Podwcłoezyak (Kijowa, Odessy), (łrzymalow* 

Łozowy, Brodów, na dworzec główuy 
2 Ickan , P.ozowy , Podwysokiog*
2  ©okaU, deez<« |  L,^b*ca *wa

1 Krakowa, fWladaiaJ% W teUosai, Orłowa, Boswa
dowa, Nadbrzairi*, Sambora i Ońyrewa preat 
f  rseŁjrm

2 K rakow a, f W iednia Tro***, Iwonicza, Bywanowi 
Sanoka, Jasła p n e a  Kacaa. Lubaczowa i Jaroałar

Z Krakowa, (W iednia, Borllna, iVrocławia, War 
im  wy) W ieliczki, Lubaczowa przez JaroaU r 
Jazła. K rów *. Iwonie**., ftyraancw*, AUmc 
JLaboreza. Peactu przez Jtraeoyfcl 

2  Fodwoioozysk (.tUjowa, Odeciyś Brodów, Kopj- 
orynicc na dwonero Bod.Munoae 

2  Iokan, 4Bmatmfl, ftiobo^y r., Bnaiatyna. Koaowy 
2  Pudwoiooayfik. (K ijow a, Odaoay, Brodów, Kop?

caynUc o* Iworwtu way 
2  |  Berysławia
4 t  S tty ia . Łałnaa* i oerysiaw ia

Z e  L w o w a :
° °  ? * ‘ l*0w* tw ta d n ta )  O tyrow *, S am bor., M 

Lab roz, Pesztu Sanoka, tyznancw a, Jw» nloai 
JkroeAA p zez P rzem yśl 

0 o  taw ocw nafo  MuiUAcia, P eaa tn j, Borysławia
Do Fodwołoczyak, Brodów, Podwyookiego z dw,
Do Iokan, Jaa*, Bukaresztu, Łozowy, S ao u w y  
Do Podwożąc**, Brodów, K zowy ■ dw. Fo4*
Do K rekcw i 'W iednia , ^  *o»iiwU ( B etiin r L u . 

b to rew y  przez J a r  *ławt Ip rw ad cw a , 
b rw n u . 

d# Janow a
l>o Krakowa, ? W te 4 ni* W «r«zawy> B rrllna), Oby* 

Itw e , S tró ła  przez Tarnów  
Do bkolego. Borysławia * Obyrcwa
Do Podwołeczyak, Brodów. j«kopyczyniec Btwiatyr* 

aezew y, Grzymałów a z dworca głównego 
Do kodwołoczyia, Brodów. Aopy«»»> aloc. Hula 

tyjw, Kezewy, Grzymałów* z dw. Fodzajncze 
Do Bołaoa. K»wy tuaktej, Sokalr, L u b a .zew a  
Do Iokan S pewa, Berli. Kadowice, Suczaw j 
Do Fodwołocaysk, Brodów z dworca giówaego 
X>o Todwołooayak, Brodów * dworca Fo<iza4aeze 
DO Ickan, Focwcłoczyak, Kozowy, aa łtu za , H u a l* . 

tyna
Do Krakowa. Lubaczowa przez Jaroaław , J**?, 

Cferbówk*
Do S tryja, Borysław ia i Chyrowa 
Do Jarosław ia, Sam bora 
Do Irk an , Ra do wie o

°° W“°“ Wy' W ro A w ta , BW.
Oo Tw uopoU .  dw orc . głównego
D . ł - w o e ^ g o ,  £ . . « c ,  O hyrow . 1 K i h u n  
Do Bofeala, Kawy r u k ie j
Do T/^nopola z dworca Fodzam oae 
Do Janow a
Do Iekan  (K um uuii) Huaiatyna, Kałuaza)

 ̂W iednia, W arszawy i  B erlina) Oba 
Rym anowa, Iwo

Bicza, Sanoka i Jasła 
Do rodwoioozyek, Brodów, K opyosyniec I Bu*U- 

ty U* Grzym ałzwa z dworoa głównego 
Do Fodwoioeay**., brodów, KopyozyoJea i iiuzla ty  

na , Grzym ałewz z dwarza Fodaamzzz

1 Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od czasa

I

« fonuals UsuosŁotta.

OiMwraWi V (• IB94 bowrową u c ro il  «. fc. W- 
■łstsi'»W» bseżlw

J l i f U ts w ą  m i ę  «  goncja s tu is  4o b i o n -  
■fai mrów ńnUiuMHtowyeb.

I t b l s r o  RlsiNHwmą s e d s t r w s ł ą  ia  hqr- 
■ła <mUv wraabfc* o i ln k i i i  n h  I I  mb*vi

T K K T 17R  ia  kryci* iacbiw  
SZELI6 I-ŁYSZKIEWICZA, Inżynlara

{<WwW, ulic* Hi. Mnału W>

A tfa l to w i  e ia n i j a n i*  N j t r  i K i s e r t m .  
b a k  u r « U » « r  fiarSseiącj d t  ke«a«ff*w®ef| 

<mM« WUsmiłA Mun I inatwa.

Fabrjka osuza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w miaukaniach. Nisscay gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fatoyks wykonuje swoimi Judżmi pokrycia dachowe,



PRZeGjlĄD i dnia 9 Listopada 1»»8.
14)

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
przez -* * 

JULIUSZA LERMTNA.

(Ciąg dtlsiy).
Preywóatca policjantów renoił się na tę 

improwizowaną barykadę, lecz Lorys, występu­
jąc naprzód, z całych sil go odtrąoil. Nagle 
ujrzał twarz napastnika.

— H a ! to ty kapitanie z pieklą rodem! — 
krzyknął z  wśoiekłośoią. — Teraz między na­
mi dwoma sprawa.

Był to kapitan Layerdiere.
Zbir, wnioskująo z lekceważącego wzru­

szenia ramion, ie  markiza nie ma nic przeciwko 
denunoyacyi, uznał za stosowne zdradzić przed 
policją spiskowców, których tajemnicę udało 
mu się podchwyoió. Oddano mu ~ do rozporzą­
dzenia pół tuzina policyantów i mały oddział 
żołnierzy z bagnetami.

Stowarzyszeni Jemioły znikali szybko.
— Dalej że, chwytajcie tych łotrów! — wo­

łał Laverd’ere.
Lorys w, adł na niego, a tymczasem po- 

lioyanci rzucili się na barykady, lecz dzielnie 
odparoi, musieli się oofnąć.

Laverdiere natarł na Lorysa z dobytą 
szpadą.

— H a ! to ty, dyabelski wioehrabio, wytata- 
roj? ja ci skórę.

Tchórzu! — krzyknął Lorys — twój pan­
cerz już oie nie osłoni, 

rdLaverdićre, ohcąo się prędzej załatwić, 
wyjął z kieszeni pistolet i ohoiał wypalić do 
Lorysa. Lecz ten wytrącił mu go z rąk szpadą. 

— Uciekajcie! — wołał do Carthame’a- 
Lecz dwaj republikanie, zamknąwszy drzwi 

za ostatnim towarzyszem, rzuoili się na po-

lioy antów.
Wszozęła się walka zaoięta trojga zuchów 

z przeważająoą liozbą; Carthame ohwyoił ławę, 
w jego silnych rękaoh stała się bronią potężną. 
Tamci dwaj wywijali szpadami na prawo i le­
wo, płosząc polioyantów, nie przywyozajonyoh 
do takioh zapasów.

— Żołnierze! na pomoo! — huknął raptem 
Laverdićre.

Odsunął improwizowane barykady i zna­
lazł się znowu oko w oku z Lorysem. Obaj 
postanowili, ie  ta rozprawa stanowozą być musi.

Rozpoozęła się pomiędzy nimi szermier­
ka, zaoiętsza jeszcze niż rano. Lorys, podnie­
cony gorączkowo, utraoił zimną krew, ale po­
została mu zręczność.

Wtem żołnierze, posłuszni wezwaniu La- 
Terdi óre’a , zbliżyli się a wyoiągniętemi ba­
gnetami.

Opór stawał się niemożliwym.
— Takiej-że to podejmujeoie się roboty — 

zawołał Jan Cłene do sierżanta. — Więc po­
szliście na żołd tego wyżła Fouohe’g o ! Tonie  
ohleb żołnierski.

— Bez frazesów — huknął Laverdiere. — 
Ghwytajoie tę hołotę!

— O ! zapłaoisz mi za to słowo! — krzyknął 
Lorys, przypadająo do niego i końcem szpady 
przeoiął mu poliozek.

Podozas tej walki, Matoeia wspięła się do 
uoha Jana Chene i szepnęła mu słów parę, po­
tem przysunęła się do małych drzwiozek, nie­
widocznych prawie wśród ciemności.

Cłene i Carthame, nie zaprzestając walki, 
oofali się nieznacznie.

— Panie de Lorys, jeszcze ohwilkę — woła­
ła Maroela.
Młodzienieo trzymał w pewnej odległośoi po

ihlioyantów,, wystraszonyoh jego waleoznośoią, 
ona tymozasem otworzyła drzwiczki, ku którym 
Carthame i Jan OLeno zmierzali.

— Tędy panie de Lorys — krzyknęła.

Żołnierze chwytali go już prawie. W  bok 
odskoczył. Maroela porwała go za rękę.

Lecz w ohwili toj doleciał ich okrzyk 
wściekłości. *

Ajenoi obiegli dom dokoła i rzuoili się 
na zbiegów. Schwytano Lorysa, przytrzymano 
Marcelę.

— Zabijcie mnie odraza, tylko zdaleka... 
zdaleka... nieoh mnie nikt nie dotyka ! — wo­
łała ze wstrętem.

— Na-eszoie, trzymamy ioh 1 — krzyozał La- 
verdiere, z twarzą skrwawioną i rzucił się zno­
wu na Lorysa.

— Tataj się ludzi nie morduje! — rzekł 
sierżant, wytrąoająo mu broń z ręki, a zwra­
ca jąo się do jeńoów, dodał:

— Nie bójcie się, panowie, odpowiadam za 
was. Braoia! — zawołał do swoioh podko­
mendnych — jeżeli ten oto zechce jeszoze na­
cierać, to go roznieśoie na bagnetach. Pani 
aresztować nie będziemy — rzekł grzeoznie do 
Maroeli.

— Czemu m e ! — zagrzmiał Laverd'ere,któ­
ry ją był poznał — to nasienie spiskowców. 
Przyda się.

— Zbóju! Chcesz koniecznie śmierci z mo­
jej ręki — krzyknął Lorys.

— Zostałam ujęta, chcę iść do więzienia 
wraz z nimi — odparła Maroela z godncśoią, 
uśmiechając się do swoioh towarzyszów nie­
doli., aby im dodać otuohy.

— W  drogę! — zakomenderował sierżant, 
który ohoiał jak najprędzej pozbyć się tej 
przykrej roboty. * "

Ustawiono czworo jeńców pomiędzy żoł­
nierzami. Dziwnym trafem zostali rozdzieleni 
na dwie grapy: Lorys i Maroela szli na przo* 
dzie, Jan Chene i Carthame z tyłu, oddzieleni 
od tej pary dwoma szeregami żołnierzy. Poli- 
cyanoi kroczyli na końou

Ruszono w pochód. Przez czas tych dłu­
gich zapasów, burza rozszalała się na dobre,

błyskawice przerzynały niebo, deszcz padał 
! strumieniami.

— Dokąd nas prowadzicie ? — spytał Lorys 
sierżanta.

— Do Conciergerie.
• — Czy to daleko ?
. — Z pół godziny drogi.

Po drodze były kałuże, w któryoh grzęzły 
nugi jeńoów.

— Czy mogę waópaunie podać rękę -  spy­
tał Lorys Maroeli.

— Nie wiem doprawdy, ozy wolno mi przy­
jąć pańską pomoo, — odparła wesoło — bo 
przeoież należysz do obozu naszych wrogów.
• — Broniłem pani jednak, jak najżarliwszy 
przyjaoiel.

— I to po raz w tóry  w ciągu jednego dnia — 
dodała, opierając się na jego ramieniu.

— Pani przemokłaś do nitki — rzekł — za- 
rzuoająo jej na ramiona swój płaszcz.

W milczeniu szli dalej.

IX.
Po przybyciu do Conciergerie, umieszozo- 

no ioh wszystkioh ozworo razem w przestron­
nej > izbie. - służąoej za tymczasowe więzienie. 
Jeńcy uprosili Marcelę, żeby zajęła jedyny 
fotel, wzdragała się długo, odstępująo go dziad­
kowi. Wreazoie uległa. Jerzy, nie zadająo się 

swoimi towarzyszami, oddalił się w drugize
kąt izby i usiadł na stołku. Carthame i CŁeae 
usadowili się na ławie, oparoi pleoami o mur. 
Niebawem zmęczenie wzięło górę. Usnęli obaj. 
‘ “ Lorys postanawiał sobie, źa oka mezmru-

— wszak trapiło go tyle zgryzot i niepoko­
jów. Frzedewszystkiem gnębiła go myśl, ie  
Regina, jego ideał, jego bóstwo, dopuściła się 
ozynn, bądź co bądź niegodnego szlachetnej 
kobiety. Usprawiedliwiał ją jednak w duszy, 
tłómaczył sobie, że. jako niewiasta, nie pojmo. 
wała doniosłości swojego kroku, że dała się 
unieść politycznemu fanatyzmowi, że on, Lo-

rys, był jedynym winowajcą, że powinien był 
zatrzymać ją na progu tego domu, nie pozwo­
lić jej deptać własnego honoru i swego.

Ale któż ostrzegł polioyą?... Nie on*i 
przeoież, o n ie ! Znała jednak owego nieouego 
Layerd era, miała z nim jakieś konszaohty ■" 
na samą myśl o tern, łzy dusiły Lorysa, ł*Y 
rozpaczy i żalu, jak gdyby stała mu »ę 
ciężka krzywda, jak gdyby coś w piersi jeg° 
zamarło.

Nie miłość, bo czuł, że kooha Reginę j0' 
szoze silniej, jeszcze goręcej, ale jut jej m® 
ozoił tak, jak dawniej. Zdało ma się, że wpada 
w przepaść, doznawał zawrotu głowy.

Tymozasem Carthame chrapał zawzięci® 
w drugim końou izby i słychać było regularny 
oddech Maroel', we śnie już pogrążonej. Zwoi* 
na myśli Jerzego zaozęły się wikłać, plątać; 
coraz rzadziej wracała mu świadomość trosk 1 
zmartwień, wreszcie zapomniał o nioh zupeb 
nie — usnął snem twardym.

Jak długo to trwało, nie ‘ mógłby powie­
dzieć, nagle jaskrawy promień słońca zairzał 
mu w oczy i obudził w jednej ohwili. Jerzy 
rozejrzał się dokoła. Na tle białyoh firanek ry­
sowała się postać wysmukła. Nie odraeu ją V0'. 
znał , stała odwrócona do niego pleoami 1 
wspięta na paluszkach, wyglądała przez wyso­
kie okno.

J?rzy zerwał się ui  równe nogi.
Kobieta odwróciła głowę.
Zobaczył przed sobą Marcelę, rumianfli 

świeżą, pomimo nooy tak niewygodnej. Przy­
pominała mu jutrzenkę. Stał przed nią zmie­
szany. B yli sam.na sam.

— O ch! to pan jeszcze tutaj, panie Lorys!'' 
zawołała ze zdziwieniem. — Myślałam, że p&o 
odsz»dł z nimi, nie widziałam pana w ty»  
oiemnym kąoie.
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(Ciąg dalazy nastąpi).

Do Przeglądu
przyjmuje ogłoszeni*
w y ł ą c z n i e  

X . P L
b ln r o  d z ie n n ik ó w  i 
o g ło sz e ń , n l. K a ro l*  

L u d w ik a  9 .
Ogłoszenia do wszystKici 

pism najtaniej.
Drobię ogłoszenie tylko 

ki gotówkę.

J A N  L E W I Ń S K I  W E  L W O W I E .
Piece kaflowe i kominki, knchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na 
posadzki. — Rury szteingytowe. — Nasady ńa kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała, — Gips prz-

żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. 
Na sprzedaż parcele pod wille

J A N A

Cement i inne artykuły budowlane, 
i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.
d.acła.ó'w ełc m a s z y n o w y c l i

L E W I Ń S K I E G O ,  Al. D O M A 8 Z E W 1 1 Z A  i S p . 
w e L w o w ie , n l .  J a n o w s k a .

DachówkiBfrancuskie pi*sowane, szwajcarskie ciegnięte, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły

do płaskich sklepień stropowych patentu Wohlera. — Drenc od 4—16 cm. — Cenniki na zadanie.
K a n t o r : n l .  K o p e r n ik a  1. 18*

3 pokoje, nyża i kuchnia. Wagilewi 
cza 8,

D ow ozy, wózki, tarantasy i tanki nowe, 
■ jakoteż używane poleca M. N aas weP
Lwowie prsy ul. Szpitalnej 1. 28 po 
stępnych cenach, gwarauttyąo za aoory
wyrób.

1899
K  A L E N D A R Z E

Śm igus, 
M aliczdnin , 
Powszechni/

Cranenaka zobowiązuje sif udzielać 
* lekcyi w katolickim domu aa mieszka* 
nie i utrzymanie, jednakowoż popołudnie 
musi mieć wolne. Zgłoszenia poste restan­
te M. B.

Galicyjskie akc. To w. handlowe
Lw ów , Jagiellońska l. 3

dostarcza do wszystkioh staoyi kolejowyoh węgle z .pier­
wszorzędnych kopalń dla gorzelń, młynów, browarów, lo- 

komobil eto. po najumiarkowańszyoh oenaoh.
W e Lwowie odstawia na opał mieszkań węgle kostkowe 
salonowe płukane, najlepszej jakości, w workach plombo­

wany oh po 50 kilo.
Ola klasztorów i zakładów dobroczynnych eony

wyjątkowe.

(Winiarza)
„Bławatek,"
„Żart*-1,
Wiener Bołe, 
Fliegende BlUtter, 
Punsch K alender,

jakoteż wszelkie inne zwłaszcza i
kieszoakewe i ścienne

poleca P. T. Publicznuici najstarsze
biura dzienników i ogłoszeń

LUDW IKA PLOHNA
Lwów ul. Karola Ludwika liczba 9.

l O O O cetn. metr. koniczyny su* 
ch#j ma na sprzedaż Za­

rząd dóbr Nowe Sioło p. Kulików.

ŻO Ł, ą u ź
zdrową do siewu po 4 zł. za korzec 
sprzedaje s&rtąl dóbr w Nidy bach po* 

czta i kolej Nadyby-Wojutyczi.
SZCZURY I MYSZY

BKOWAR MIESZCZAŃSKI w PILZNIE.
1 (K o leb k a  P ilzn em ). ___

I 57
i

lat istniejący
handel sukna 

towarów wełnianych
pod firma

JAN WALLACH i SYN

Be r y  w y b o ro w e  
karły po 10 ct. Kasztany

5-letnie sztmmowe i 
pigwy pi

30. Węgierki po 20 i Bukiely poleca 
Schmidt. Stanisławów, ul Halicka.______

lubOo s p r z e d a n ia  lub zierzawieni* 
bardzo tanio jaił* iątek  ziemski, bl -

ako Lwowa obszaru 
Błażejowski, Lwów.

700 morgów. Adwokat

Łóżka żelazne
składane, po zł. 5 50, z bokami, orzechowo 
lakierowane po zł. 12, 14, 16, 18, 20 i wy­
żej. Materace druciane po zł. 12 50, Łó­
żeczka dziecinne po zł. 12, 14, 16, 18 poleca 
P i o t r  ( J b rz ą s to w ik l, handel żelazny 
we Lwowie, plac KapituUy i. 1. (naprze 

ciw Katedryj.
K a r t y  z p o d o b iz n ą  

D r a  JMCLLKKA 
z m a r łe g o  z p o w o d u  d ż u m y  

d o  n a b y c ia  
w biune Plohea ul. Karola Ludwika.

y s d o ln f to n a  yanna w krawieczyźnie
damskiej i dziecinnej poszukuje miej­

sca w pływalnych ćomacb. Marya Schum- 
mer, ul r. Wojciecha Nr. 6 A

S p o k o je , przedpokój, kuchnia, sriżar- 
nit, ul. Długosza 7, J e d e n  p o k ^ i  

kawalerski, tamte.

Lwów Ryntk 33
poleca się.

Na I-em piątrze
S k ł a d  s u k n a  na 

KONFEKCYE DAMSKIE.

I‘JM  I
■ i w i ś w t f h n .

f .  M - M  M. ł 1 'Jta

PILZNER W YSZYN KOW Y -
jest już na składzie. Również

JA N  M ICHNIK
W  BOCHNI. ,

I r z ą d  pocz tow y  w Krecho wie josza 
U  kuje ekspedytorki. Zgłoszenia tamże.
I a m p a  cUeroramieara tanio do sprkf- 
V* b n ii.dania. Zyblikiewicza 89, piątro.

uniform urzędnikaP a ł k l e i n
9  djrekcyi skarbu zaraz do sprzedania.

now y

Blizna wiadomość uU Gródecka 26, 1 pią- 
tro. II schody, drzwi 21.

WYSTAWA OGOLNA
wschodnich I Innych, obsych I krajowych 
dywanów, portyer, firanek, chodników I 

der na konie,
ot? arta przez cały dzień, w nocy zaś przy oświe­
tlenia elektryczne», Wstęp wolny Zdumiewająco 
tanio ceny są na wszystkich towarach uwidocznio­
ne. Ulgi w spłatach wedle omowy. Uprasza się 
każdego, kto coś zakupić pragnie, by wprzód o* 
bejrzai te wystaw*. Na prowincyę cenniki darmo 
i opłatnfe. Listy adresować należy: Skład dywa­
nów ,Au Louyre“ Lwów, Sykstuska l. 6 (pasaż 
Hausmanna).

PILZNER EKSPORTOWY B. B.

Przyprminamy, że przerw wszelkim c iio rfcbo iu  
z a ra ź l iw y m  najlep H zy m  ś r o d k ie m  

. e c h ro u u y m  j e s t

O  N  I  A

który nie potrzebuje żadnych dalszych zaleceń.
■ iTosimy tylko zwracać uwagę na

M a rk ę  o c h r o n n ą  B. B.
Wysyłka w oryginalnych beczkach od 25 litrów, w ory­

ginalnych butelkach od 25 butelek począwszy.
W  M IE J S C U  b e z p ł a t n a  d o s t a w a  od 10 bu­

telek począwszy.
D i.A  P R O W W C Y B  o p u s t  a k c y z y .

O pakow anie darmo. C enniki franco,
Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia wykonuje tylko:

Kantor Filzheń^kiego
B ro w aru  M ieszczańskiego

Lwów, Pasaż llausmana, Telefonu 1. 310.

wie

A farty k o re s p o n d e n c y jn e  „T ypy 
«  In d o w e u wykonnni prawdziwia arty* 
stycznie przez izkłzd fotograficzny Edwar­
da Schillera są do nabycia pojadynczo i 
hurtownie (d la  o d s p rz e d a ją c y c h  p o  
c e n a c h  h a r to w n y c h )  w składzie 
aparatów fotograficznych Ludwika Feigla 
we Lwowie, pasaż Hauimanaa 8. Do aa-

a da w biorss dzienników Ludwika Plohm 
. Karola Ludwika L 9.
Wzór dla kopców na żądanie damo.

t n  k ró w  i lO  w o łk o w  m ło d y c h
■ ̂  zdolnych do chown lub wypasu jest 
do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje Za 
rząd dóbr Myśłatycse p. Modciska. I

Pierścionki 
“ fciynowe, obrączki 

■pUU ślabia, irtbro itoło- 
«• (wifdowiia Mctanm) 

hwipiłM wjpnwy w kun- 
kack ora* vu«lkl« biśatarja

F°kw Jan Jarayna
jibUw, Lwów, HoMł 

ZttOMi«U

a że do osiągnięci* tego cela oznaaę jest tylko dobra marka s* odpowiednią, 
polecamy te, wielokrotnie tylko h o n o ro w y m i d y p lo m a m i odzoaciaje, a n a j-  

jb a rd z ie l  rozpowszechniane wyroby n a js la r s z e j  firmy
Erol Kegl^rlch Islvan old.

(h r . S te fa n a  li«  g le v ie h  n a s t .)
którąj marki sk, K.vlra, i V. S. 0.

wszędzie są do nabycia.

flggjZT Założony w  r. 1888  
Pierwszy galicyjski skład nafty niezapalnej

"W^ihtor-a i  S p ó ł k i  w Przemyślu
ró g  u l i c j  Francittzkańskieł

jest jedynem źródłem do nabycia prawdziwej i bezpiecznej

STAFTY AlEKAFAŁIEil
ś c iś le  f a b ry c z n y c h .p o  c e n a c h

Zamówioną naftę wysyłamy codziennie w beczkach, specjalnych butlach lub imion
kach do wrzystkich sUcyi kolejowych.

Z powodu bardzo licznych dziennych wysyłek^ prosimy 
o wczesne zamówienia, by uniknąć zwłokę.

T. Zarządcom dóbr, fabryk Itd. udzielamy przy stałym odbiorze
nadto rabat.

P h m lo ln  k llfc o le tn ie g o  o k o ło
u  2 0  c e tn . można tanio nabyć. Zgło­
szenia pr/./jmuje Zsrłąd folwarku Brow- 
siczyina p. Mościska.
D o ło w y  obznąjomionyi AftPiłmom faIsam

Gorsety
prawd*iwe francuskie, fason 
Mme Weiss, kolor popielaty i 
biały, prawdziwe fiszbony. Geny 
fabryozne zł. 7 50 i 10-50 poleca

Górski i Szydłowski
Ł iA f  plac Marjacłi 8.

dobrze z goepo* 
darztwem rolzem potrzebny zaraz, 

gf szenia piiemne pod S. 6. Lwów, biu- 
ggjhiennikow Olazea ekiego.

P wie 9**fy mahoniowe, 
Pftiak sŁarofmncuiki

"I Sykatnska 29. -

Leśnictwo Zassdw pod Cztrnj

ł °*g^gwojNykluczone.

Lwów.
R®dakwr odpowie*

(o. p. Zaaeów, etacya kolei I telegraficzna 
Czarma) rezzyla od 15 p a ź d z ie r n ik a
SAOZONKI le ś n e , DRZEWKA 
parkowe, KRZEWY i ROŚLINY
pnw cc. Pawik odwrotną pocztą oyłafale.
y: Waoław Nm 1qw

I U U C  Y J S K i
BANK KREOITOWr

przyjmuje wkładki

I  Bredt i Ska

KóiUy Aokomobilowe, auiezyny parowe, aarafdzU do głębo­
kich wierceń iwsmkiego rodzaju aparata dla rafinery! 
■afty.

Pieny i kosztorysy dermo.
Wszelkie rehonstrukoye i na­

prawy jak najtaniej, 
C e n y  u m i a r k o w a n a .

Fabryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów miedzianych, 

adlcwarnia żslaza i metali
zatrudnia 400 robotników

to O ty n i i
między Stanisławowem a Kołomyją 
K o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  go­
r z e ln i  1 b ro w a ró w  : Kotły pa­
rowe żekzne różnych systemów, i-

Strata kolumnowe, wszelkiego ro- 
laju aparata kolumnowe, wszelkie­

go rodzaju aparata i roboty kolar­
skie miedziane, rury miedziane i że­
lazne, wentyle, kurki, w ogóle ar­
maturę itd, K o m p le tn e  u r z ą ­
d z e n ia  ta r t a k ó w :  Msazyny pa­
rowe, cało żelazne, getry, cyrkular- 
ki, utaiice i ezlifiarki do pił wózki 
do transportu 

kloców itd.
D la  k o p a l ­

n ic tw a  1 
p r z e m y s łu  

n a fto w eg o :

na
S  Ł  Z  O  C  Z

i oprocentowuje takowe

1 0
2

po

o rocznie.
Papier i  fabryki FijsJkowskiah w  Bimloj.

dla

Ubezpieczeń i Przemyślu
przeprowadził swe biura do domu nafto  

wego przy ulicy Chorążczyzny I. 17

(gdzie  S łow o Polskie)*

W m a
1 8 8 5

wJas»«0O

K os

oho ttm
łagodni, irj^tzrosj od 56 litrów wiWf1 
blzla litr po 24 ct., ozerwoie po 26 *1* 
B e z a d y k t  H e rti*  właóciolal ió*; 
• w t  »n f w f *

U
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0 E

k
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COHGO Ne. I.
ZNAKOMITA HEBBAT A 

pół kilo zł. 1*90 
poleca

1100 lat istniejący skład ŁerRaty
FRYDERYKA SCHUBUTUA

Lwów, Rynek I. 45. 
Oer.niki na żądanie. 

Opakowani nio zaliczam.

>oz]
S it

S o

kiel '

przeniesiony został nal-sze pią'|l 
tro w tym samym domu, wchód L  led< 
od ulicy Krzywej 1.9, obok b an k fi 
Hipotecznego we Lwowie. Polo 

we wszystkich rodzajach;ca
F u tr a  p o  z n iż o n t- i c e n i*

d la te g o  że  n ie  n a  froncie.
C  F

Józef Sehuster
wyłączny Ekład 

i pracownia
k o łd er  i m a tera o ó w i V c
we Lwowie, Kopernika 5.

Pnnłłwai w wielu sklepach sprsedajś
kołdry i matersce jako moje wyrobfi

" iis roblloświidcsam ie tu we Lwowie nie robi 
dla żadnego obcegn zHepu, lecr aprz*' 
daję władnego wvrobu kołiry i na*te 
race tylk^ u siebie we własnym sklr 
pie przy ul, Kopernika 1 6 Kołdry
duże 1 na wełnie owczej od 3*60 w ka­
żdej cenie do zł. 14. ‘kołdry atłasowi, 
jedwabne, dnie i na wełnie owesej o® 
zł. 10*50 począwszy. Materace czysto 
wloelenne od zł. 12*50 w każdej cenis 
do xł, 30. Poduszki włosienie i a pi* 
rza, przeideradła, poszewki itp. KU 
więc na simę potrzebuje dobrą, deph 
kołdrę lub materac, otrzyma takoW* 
najtaniej wprost w mojej pracował w*. 
Lwowie, ul. Kopernika L 5 pod firmą

Józef ichnster.
C S

Nowości w futrzanych to- 
’ warach, kapsluszach, blu­
zach, rękawiczkach, weł ­
nach, koronkach i wstążkach
po zadziwiająco niskich cenach.

„MAISON de NOUVEAUTES“ 
Madame Berta Fiedler.
Lwów, pl Kapitulny 1. 8.
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Cenziik odwrotną pocztą na żądanie.
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